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POZNAŃ 3 marca.

Jak w czasie demonstracyi morskiej, kiedy długo za 
nos wodzona dyplomacya europejska powinna była ustąpić 
z pola nadaremnie podejmowanych usiłowań, a sprawę 
całą oddać w ręce admirałom lloty skombinowanćj, 
rozbił się tyle wychwalany koncert europejski, tak- i 
dzisiaj w tym napowrót do harmonii dostrojonym 
koncercie poczynają się odzywać disouanse i wielkie grozi 
niebezpieczeństwo, żo i dzisiejsze zabiegi dyplomatyczne 
w Carogrodzie tędą pracą Danaid. Tym pesymisty­
cznym zapatrywaniom daje wyraz dzisiejsza Nordd. 
AU genie i n e Z tg. w osobnym, na czele pisma 
zamieszczonym komunikacie. My nad komunikatem 
tym uio będziemy się rozwodzili, gdyż nie będąc 
wtajemniczeni w skrjto drogi i ścieżki dyplomatyczne, 
nie choemy rozstrzygać, jaki może mieć cel organ kan­
clerski, puszczając w świat swój elaborat, mający wi­
docznie cechę urzędową, i przypominający Europie, żo ce­
sarstwo niemieckie nie ma na wschodzie interesu i że 
jeżeli reprezentant jego w Carogrodzie bierze udział w 
rokowaniach z Fortą, to nie odgrywa w nich naczelnej 
roli i Niemcy bardzo chętnie zastósują się do tego, co 
postanowią inne mocarstwa i co uczynią dla dobra 
Europy i utrzymania pokoju. Ale oto treść komunikatu 
Nordd. A11 g. Z t g.:

Niemieckie interesu na wschodzio ograniczają się głównie 
na potrzebie utrzymania pokoju na Wschodzie, nnanowicio na 
potrzebio utrzymania tego pokoju pomiędzy mocarstwami 
europojskiemi. Interesa to przecież nio są togo rodzaju, 
iżby mogły znaleśó swój wyraz w misyi spocyalnój. (Autor 
ma tu na myśli tych, co przypuszczają, iż lir. Hatzfeld 
otrzymał jakąś aisyą osobną. Przyp. Kur.). Nawot zna­
czne zmiany, zaszłe w najnowszem ukształtowaniu się pań­
stwa tureckiego i usankeyonowane przez kongres berliński 
dotknęły tylko bardzo nieznacznie i tylko pośrednio inte­
resów Niemiec. Nasza polityka na kongresie berlińskim nie 
miała innego celu, jak tylko ten, ażeby przeszkodzić nie­
zgodzie pomiędzy mocarstwami i tój saiućj polityki trzy­
mają się i dziś jeszcze Niemcy. Ta to polityka zniewala 
Niemcy do tego, iż chętny biorą udział w koncercie euro­
pejskim, ale polityka ta nie wiedzio nas na pokuszenio, 
iżbyśmy chcieli pierwszą wziąść na siebie rolę, a z nią 
i odpowiedzialność, która po załatwieniu sprawy wy- 

,wołałaby więcej niezadowolenia ze strony biorących 
udział w koncercie, aniżeli przyniosła nam korzyści i 
uznania. Jożeli hrabia Hatzfeld otrzymał jasno okre­
ślono instrukeye, to nie krępują one go do tyła, iżby 
nie miał zgodzić się na każdą inną propozycyą, któ- 
rąby podały inne mocarstwa i któraby była w stanio utrzy­
mać pokój na Wschodzie. Nio tylko p. Goeschon podczas 
swego pobytu w Berlinie, alo inne także gabinety żądały 
od księcia Bismarcka, ażeby wypowiedział swe zapatrywa­
nie i podał drogę, jaką uważa za n.-jodpowiedniojszą dla 
ambasadorów przy ich układach z Portą. Jeżeli kanclerz 
niemiecki zdanie swe wypowiedział, to mogło ono być je­
dynie mało co znaczące, ponieważ Niemcom nie przynio­
słoby to korzyści, gdyby przy zdaniu swćm się upierały, 
ani ,tóż niekorzyści, gdyby z innój strony inną wskazano 
drogę. Niemiecki minister spraw zagranicznych, wypowia­
dając swą opinią, nio rościł sobie pretensyi, ażeby droga 
przezeń wskazana miała być jak najlepsza. O ile nam 
wiadomo, na zdanie księcia kanclerza zgodziły się w zasa­
dzie wszystkie bez wyjątku gabinety, i tylko w szczegó­
łach uwydatniła się pewna różnica zapatrywań. Czy am­
basadorom powiedzie się na podstawie koncertu europej­
skiego osięgnąć pomyślne rezultaty — należy zaczekać; 
w każdym razie Niemcy będą tóm państwem, które naj- 
mniój zostanie dotknięte i to zarówno, czy sprawa po­
myślny, czy tóż niepomyślny weźmie obrot.

Jeżeli półurzędowe nawet dzienniki nie żywią wiel- 
kiój nadziei, ażeby dyplomacya zdołała załatwić w dro­
dze pokojowej spór grecko-turecki, to jakżeż dziwić się 
publicznej opinii europejskiej, że traci coraz więcćj wiarę 
w tę zdolność dyplomacyi i przewiduje rychły wybuch 
wojny grecko-tureckiej. Przed rozpoczęciem rokowań 
nie wiele już liczono na utrzymauie pokoju, a dziś po 
wystąpieniu ambasadorów świat mniój jeszcze wierzy 
i to nie tylko w utrzymanie pokoje w ogóle, ale nawet 
w możność zlokalizowania wojny. Do londyńskiego 
Daily Telegraph piszą z Wiednia, że współzawo­
dnictwo Austryi i Rosyi coraz silniej występuje na jaw 
1 ze może ono łatwo rozszerzyć pożar wojny grecko-tu­
reckiej. Dziennik ten lubi wprawdzie efektowne donie­
sienia, ale podaje także często rzeczy wiarogodne. Fisze 
pomiędzy innemi:

Rozmaite krążą pogłoski o powodach powrotu j 
Skobielewa do Petersburga. Według jednych pr 
jes c loio a jenerała, według innych kombinacya poi 
Prawdopodobnie potrzebuje Rosya jenerała w Europi 
wodu grożących na Wschodzie wypadków. Trudu 
niknąć, co Rosya wobec tych zawikłań zrobić zamiei 
nwpodobna przypuszczać, aby się zachowała spokojni 
paru tygodni panuje wielki ruch w austryackióm m 
stwio wojny; ztąd wnioskują, żeAnstrya nie jest tal 
pokoju, jak udaje. Wiele pisano o zlokalizowaniu 
Jest ono przecież równie niepodobne, jak utrzymał 
koju. Współzawodnictwo pomiędzy Austrya a Roswa 
ustawicznie.

I stosunki pomiędzy Francyą a Włochami nie są 
bardzo przyjazne. Po kwestyi egipskićj przyszła kwestya 
w^etanska, która jeszcze dotąd jest owóm jabłkiem nie- 

wg/ i zaciętych sporów. Teraz na dobitek nowe po- 
lizoe nieporozumienie pomiędzy gabinetem włoskim 
Moncuzkim. Senat francuzki uchwalił nową taryfę, 
w obok innych, wysoko wyszrubowanych ceł na to­

wary włoskie, żąda, ażeby wprowadzanie bydła z Włoch 
do Francyi całkiem było zakazane. Gdyby uchwałę 
senatu przyjęła Izba deputowauych i rząd udzielił jój 
sankcyi, to wielka klęska spotkałaby handel włoski. 
Sprawę tę poruszono we włoskiej Izbio poselskićj a pre­
zes ministerstwa odpowiedział na odnośną interpelacyą, 
iż trudno mu nawet wierzyć, iżby rząd francuzki ośmie­
lił się wykonać uchwałę senatu, i że w razie potrzeby 
wystąpiłby (Cairoli) energicznie w obronie interesów 
kraju włoskiego. Sprawa to bardzo drażliwa i rząd 
lrancuzki, jak donosi telegram, na przedstawienie wło­
skiego gabinetu przyrzekł nie wprowadzać w życie po­
stanowienia senatu. Bądź jak bądź, stosunki francuzko- 
włoskio poczynają się coraz bardzićj wikłać i budzą co­
raz większą nieufność pomiędzy dwoma pokrewneini na­
rodami.

Natomiast — rzecz dziwna — bardzo przyjaźnie 
układają się stósunki pomiędzy Niemcami a Francyą. 
Ambasador francuzki przy dworze berlińskim otrzymał 
w duiu 28 z. m. pruski ordor orła czarnego.

Jest to — piszo Krouz-Ztg. — wyjątkowy za­
szczyt, jaki spotyka hr. St. Vallier, gdyż ambasadorowio 
zwykli byli dotąd otrzymywać wysoki ten order dopićro 
przy swćm odwołaniu ; nadanie już dziś tój odznaki amba­
sadorowi francuzkiemu jost dowodem, że rza,d niomiccki nie 
tylko uznaje zasługi reprezentanta Francyi, ale pragnie za­
razem utrzymania dobrych stósuuków z gabinetem francuz- 
kim. Hr. St. Vallier miał już w dniu 27 z. m. na piersiach 
order niemiecki i został bardzo po przyjacielsku przywitany 
przez cesarza Wilhelma.

Nadanie orderu hr. St. Vallier bardzo miłe spra­
wiło wrażenie w paryskich sferach rządowych. Tak 
przynajmniój donosi korespondent National Ztg. 
Wiadomość o orderze niemieckim powtórzyły za ajen- 
cyą Havasa wszystkie dzienniki francuskie i tylko 
jedna Republique française, organ p. Gambetty, 
pokrywa ją dotąd grobowóm milczeniem.

Wyższa Izba angielska nie bawi się w długie roz­
prawy nad bilem represyjnym. Dnia wczorajszego 
przyjęła go już w trzecićm czytaniu. Izba gmin obra­
duje w tój chwili nad drugim bilem, który stanowi 
niejakoś część ustawy o zawieszeniu swobód kon­
stytucyjnych w Irlandyi. Drugi ten bil zakazuje no­
szenia broni w tych okręgach, w których zaprowadzo­
ny zostanie stan oblężenia, i upoważnia władze rządowe 
do odbywania rewizyi i szukania broni w domach 
i u pojedynczych osób, jako tóż do wydawania zakazu 
sprzedawania i wprowadzania do kraju broni, dynamitu 
i nitrogliceryny. W razie przekroczenia zakazu przepi­
suje bil sumaryczne postępowanie sądowe i karanie 
więzieniem aż do trzech miesięcy, wyklucza przecież 
karę robót przymusowych; bil zachowuje swą moc obo- 
więzującą na przeciąg lat 5. Kiedy w dniu wczoraj­
szym przyszła pod obrady rzeczona ustawa, stawił dep. 
0’Donnel wniosek o jój odrzucenie. Rozprawy trwały 
kilka godzin ; w końcu zażądał deputowany Sexton od­
roczenia obrad. Sprzeciwił się temu lord Hartington 
i Izba odrzuciła wniosek o odroczenie 202 przeciw 21 
głosom. Kiedy następnie zabrał głos deputowany Hely, 
przerwał mu mowę marszałek Izby, oświadczając, że 
Izba życzy sobie zamknięcia debaty. Izba zażądała tóż 
ukończenia „niepotrzebnyeh“ rozpraw i uchwaliła 188 
przeciw 26 głosom bil w pierwszem czytaniu.

W Irlandyi wykonano znów, jak telegrafują do 
Berliner Tagebłatt — kilka mordów agraryj- 
nych. Dotąd nie wiadomo, czy mordercom podała broń 
do ręki rozpacz z powodu zagrażającego krajowi bilu 
represyjnego, czy tóż wykonano zbrodnie te na rozkaz 
tajnego spisku feniańskiego. — Pobyt Parnella w Pa­
ryża, a mianowicie ta. okoliczność, że naczelnik ligi 
ziemskiej jako członek komitetu dla uroczystości Wi­
ktora Hugo, podpisał także odnośną odezwę, wywołała 
pewne wzburzenie w Paryżu. Jak donosi organ ligii 
F r e ni a n s Journal, zażądał nawet rząd angielski 
wykluczenia Parnella z komitetu. Interwencya nie po­
skutkowała i komitet odmowną dał odpowiedź, choć 
nawet prezydent rzeczypospolitój zagroził swóm wystą­
pieniem, jeżeli Parnell nie zostanie wykluczony. Komi­
tet utrzymał mimo to swą pierwiotną uchwałę i pan 
Grévy wystąpił z komitetu.

Na osobnóm miejscu podajemy opis bitwy pod 
Langsnek, która skończyła się zupełną klęską Anglików. 
Wiadomość tę o klęsce potwierdził sam angielski mini­
ster wojny na posiedzeniu niźszój Izby angielskiej w 
dniu onegdajszym. Według relacyi ministra Childersa 
wzięło udział w walce Langsnek w dniu 27 z. m. 
75 oficerów i 693 szeregowców: z tych poległo 3 ofi­
cerów i 82 żołnierzy, 9 oficerów i 122 żołnierzy od­
niosło rany, a 7 oficerów i 50 żołnierzy dostało się do 
niewoli.

* Od komitetu wyborczego otrzymujemy nastę­
pującą

Odeaswę.
Przy ściślejszych wyborach do reprezentacyi miej­

skiej miasta Poznania rozpisanych na dzień 4 i 5 
marca 1881 wstrzymamy się od głosowania.

Komitet wyborczy.
Dr. Buski.

* Pogłoski o rokowaniach Berlina ze Stolicą św. 
nie ustawają, znajdując potwierdzenie raz w tej, drugi 
raz w owej gazecie, mogącój mieć styczność ze sferami 
wpływowemi.

Rząd pruski widzi, że łatwiój jest w teoryi stać na 
stanowisku ustaw majowych i odpierać obojętnóm mil­

czeniem najbardziej usprawiedliwione żądania katolików,
aniżeli brać odpowiedzialność za wszystkie następstwa 
duchowego sieroctwa tak ogromnój liczby ludności. 
I dla tego prawdą być może, co piszą gazety i co nam 
z poważnego źródła w Berlinie również zaręczano, że 
rząd stara się na podstawie ustawy lipcowój załatać tę, 
lub owę dziurę w jednój lub drugićj dyeoezyi niemie­
ckiej. Chcianoby np. uzyskać od Stolicy Apost. pozwo­
lenie wyboru wikaryusza kapitulnego w je­
dnej z osieroconych przez śmierć Biskupa dyecezyi; 
chcianoby dalćj dla owego wikuryusza kapitulnego, 
uwolnionego od przepisaućj ustawami majoweini przysięgi, 
pozwolenia, iżby tenże w myśl listu Ojca św. do Arcybi­
skupa kolońskiego mógł uczynić zadość t zw. Anzei­
gepflicht i prezentować rządowi księży. W tych 
rozmiarach nie skąpiłby rząd wszelkich ułatwień, byle 
tylko doprowadzić do jakiego takiego uregulowania stó- 
sunków kościelnych w kilku dyecezyach. Zyskałby na 
tern podwójnie: raz zaradzając rzeczywiście gwałtownój 
potrzebie poddanych swoich pod względem religijnym, 
powtóre nie zstępując wcale ze stanowiska ustaw majo­
wych i ich nieodrodnój siostrzycy ustawy lipcowój. Nad 
tak załatanemi stósunkami kościelnemi wisialaby ciągle 
groza ustawy o kształceniu i nominacyi duchownych, 
ustawy o trybunale dla spraw kościelnych, o ogranicze­
niu jurysdykcyi i władzy dyscyplinarnój Biskupów 
itd. itd.

Jedynóm ustępstwem, jakio rząd podobno uczynić 
jest gotów, byłoby zawieszenie ustawy obro- 
cznćj w tych dyecezyach, któreby uzyskały wybra­
nego w powyżój opisany sposób wikaryusza kapi­
tulnego.

Jakie stanowisko wobec takiej oferty zająć musi 
Stolica Apost., łatwo sobie uprzytomnić. Lud i ducho­
wieństwo katolickie mogą jedynie złożyć u stóp Stolicy 
Apostolskiej to zapewnienie, że do jej nieomylnych wy­
roków z uległością synowską zawsze się stosować będą, 
— że obietnica powszedniego chłeba nie 
wzbudzi w nich nigdy życzenia, ani nawet myśli po­
święcenia z tego powodu niezmiennych zasad Ko­
ścioła.

Już po napisaniu słów powyższych otrzymaliśmy 
następujący telegram z biura Wolffa:

Berlin, 3 marca. Według National 
Ztg chodzi w rokowaniach z Rzymem o d y e - 
cezye Paderborn i Osnabrück, gdzie 
na kanoników (Domcapitularen!!) mają być 
wybrane osoby, po których się spodziewać mo­
żna, że w sposób wystarczający (acceptabler Weise) 
uczynią zadość obowiązkowi donoszenia władzy 
o nominacyi księży.

Wiadomość ta opiera się widocznie na informa- 
cyach, które my już we wtorek mieliśmy, wskazując 
w numerze 49 na dwie te dyecezye, to jest osna- 
brucką i paderboruską jako na widownią spodziewanych 
zmian.

Eist Ojca świętego
do Biskupów dalmatyńskich.

Słowiańscy Biskupi Dalmacji wystosowali w końcu 
października r. z. do Ojca św. list z podziękowaniem za 
Encyklikę, wynoszącą św. św. Cyryla i Metodego do go­
dności świętych powszechnego Kościoła. Ojciec św. od­
powiedział następującem pismem, tchnącem ponownie 
wielką dla Słowian życzliwością.

Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i błogosławień­
stwo Apostolskie!

Chociaż znana dobrze pobożność Wasza pozwalała 
się spodziewać, iż wielce milą dla Was będzie rzeczą, 
cośrnj’ w Encyklice Naszój w sprawie rozszerzenia czci 
św. św. Cyryla i Metodego rozporządzili, to jednakże 
pismo Wasze, jakie do Nas w miesiącu październiku 
wysłaliście, wielką Nam sprawiło radość. Poznaliśmy 
bowiem z niego, że nie tylko z wielkićm zadowoleniem 
przyjęliście ów dowód życzliwości Naszój dla 
Słowian, lecz że w duszach Waszych głęboko jest 
ugruntowane wspomnienie tego wszystkiego, co od naj­
dawniejszych czasów aż do dni Naszych ta św. Stolica 
Apostolska ku czci i pożytkowi słowiańskich ludów uczy­
niła i rozporządziła.

Widząc tedy, jakeście słowa nasze z radością przy­
jęli, i jako zupełnie gotowi jesteście popierać usiłowania 
Nasze, spodziewamy się z wszelką pewnością, że stara­
nia Nasze nie pozostaną bez zbawiennych owoców, gdyż 
odtąd coraz więcej utwierdzać się będzie węzeł wiary 
i posłuszeństwa, łączący katolickich Słowian z tą ka­
tedrą prawdy. Nadto i ci, którzy do katoli­
ckiej jedności nie należą, ale owych dwóch 
świętych mężów czczą i wysoko cenią, 
będą mieli powód dążyć do jedności 
i połączenia z tą Apostolską Stolicą, skoro 
rozważą,jak wielkąjest niekonsekwencyą 
odłączać się od owego Kościoła, który we­
dług ich własnego uznania za matkę i mi­
strzynią uważany być powinien.

Prosząc gorąco potężnćj mocy Ducha św. o urze­
czywistnienie tego życzenia Naszego, które pokój i po­
rządek sprowadzi i ugruntuje, cieszymy się, Czcigodni 
Bracia, że i Wy modły Wasze zNaszemi połączycie, pro­
sząc Boga, iżby wszyscy współplemieńcy i współrodacy 
Wasi również się z Wami połączyli pod jedną i tąż samą 
przez Jezusa ustanowioną Głową.

Aby Wam zaś dać dowód Naszój szczególnej życzli­
wości udzielamy Wam z całego serca, Czcigodnia Bracia,

duchowieństwu i powierzonemu Waszćj pieczy ludowi 
Apostolskiego błogosławieństwa.

Dau w Rzymie u św. Piotra, dnia 8 lutego 1881 
Papieztwa Naszego roku III.

Leon Paplei XIII.

Parnell w Paryżu.
Waterford, 27 lutego.

Na przedwczorajszój sesyi parlamentu bil koercyj- 
ny dla Irlandyi przeszedł już przez trzecie czytanie. 
Ponieważ Izby nie zasiadają w sobotę, można się spo­
dziewać, że nowy akt, pojawiwszy się na chwilę, ju­
tro na posiedzeniu lordów uzyska dopiero we wtorek 
sankcyą królewską. Purtya homerulerów postanowiła 
odbyć w następującą niedzielę trzydzieści monster 
meetings w tyluź znaczniejszych miastach irlandz­
kich, członkowie parlamentu wygłoszą protest prze­
ciwko despotyzmowi rządu i zdradzie kanclerza. Do 
ustawy p. Forsteia podano 326 poprawek, z nich wię­
kszość przyjęła zaledwie kilkanaście, dotyczących obcho­
dzenia się władz więziennych z możliwymi przestępcami, 
również kontroli parlamentu nad czynnościami rządu 
dublińskiego.

lymczasem p. Parnell z kilku kolegami agituje 
w Paryżu. Ażeby należycie zaznajomić czytelnika z du­
chem i celem czynności młodego przywódzcy, pozwolę 
sobie przedłożyć dzisiaj trzy ważne dokumenta, wy­
słane przez Parnella do Irlandyi z stolicy Francyi. — 
W pierwszym pisze:

„Stanowczo zaprzeczam pogłoskom, jakobyśmy tu­
taj wchodzili w przymierze z jakąkolwiek polityczną 
partyą. Znaczenie słowa „przymierze“ (alliance) za­
wiera obietnicę zobopólnej pomocy. Nic w świecie nie 
mamy wspólnego z polityką p. Rocheforta lub stronni­
ctwem jego. Zbliżyłem się do niego jedynie jako do 
człowieka znanego i wpływowego dziennikarza. Faktem 
jest, że wówczas nie wiedziałem, ani wiem dotąd (?), czy 
i o ile Rochefort jest w wspólności interesów (i den- 
tified) z komuną. My nie mięszamy się wcale do 
polityki francuzkiój. Przyjęliśmy pomoc (assistan- 
c e) wszelkiej i każdej partyi — umiarkowanej czy 
skrajnej — której poparcie może być korzystuem dla 
spraw ojczyzny, ale w zamian żadnych nie poczyniliśmy 
obowiązań i nadal takowych robić nie myślimy. Ani 
Rochefort, ani żaden inny polityk francuzki nie marzył 
o podobnej rzeczy, rozciągając swą sympatyą do Irlan­
dyi. O ile mi wiadomo, nie oczekuje ani prawica ani 
lewica, byśmy sami, lub aby Irlandczycy identyfikowali 
się z ich polityką. Ani katolicka prasa paryska, z bar­
dzo nielicznemi wyjątkami, nie wyrzucała nam (jak to 
czynią niektóre organa irlandzkie), iż szukamy po za nią 
poparcia. Przeciwnie, legitymiści i katolicy uznali za 
słuszne, byśmy w kraju rozerwanym na tyle stronnictw 
odwołali się do całćj Francyi, i to ze stanowiska neu­
tralnego. Tak też postąpiliśmy. Dziennik Monde 
jest jedyneni nieprzyjaznem pismem naszym staraniom, 
a to z powodu, iż dotąd nie mogliśmy się z jego reda­
ktorami osobiście porozumieć. Niepodobieństwo widze­
nia się z wszystkimi naczelnymi redaktorami dzienników 
konserwatywnych sprawiło, że starania nasze nie są do­
tąd jeszcze należytym uwieńczone skutkiem. Radykali­
ści czynili wszelkie możliwe starania, by nas wyszukać, 
z nami się porozumieć i poinformować się o stanie 
spraw irlandzkich. Raz jeszcze powtarzam, nie potrze­
bujemy, ani nie zamierzamy formować partyi w stronni­
ctwach politycznych francuzkich. Staramy się pozyskać 
dla sprawy narodowćj neutralną opinią publiczną całej 
E rancyi w celu nakłonienia do skarg naszych uszu całej 
Europy — i sądzę, że się to nam uda.“

Drugim dokumentem jest list p. Parnella, pi­
sany do Wiktora Hugo. Oto jego dosłowne tłuma­
czenie :

„Panie, — szlachetność serca, gorąca sympatya dla 
cierpień ludzkości, wysilenia na korzyść uciśnionych lu­
dów, przymioty, które są charakterystyką całego pań­
skiego życia, dodają mi odwagi do proszenia o użj-cie 
potężnych wpływów pańskich na rzecz cierpiącego ludu 
irlandzkiego. Kwestya irlandzka nie jest kwestyą par­
tyi (sectarian); w obecnem swem świetle jest czy­
sto kwestyą społeczną. Jest to sprawa pięciu milionów 
robotników walczących o sprawiedliwość i o prawo życia 
z pracy na swej własnój ziemi, przeciwko szczupłej 
i uprzywilejowanój klasie, obcej z pochodzenia, obcej 
z związków, a podtrzymywanej w niesprawiedliwości 
swej i okrucieństwie uzbrojoną siłą obcego narodu. Ja­
kież były następstwa panowania tej klasy ? Są one 
zapisane w dziejach powtarzających się ustawicznie klęsk 
głodowych, dziesiątkujących jedno pokolenie po 
drugiem.

Ludzkie słowa nie zdolne opisać nędzy i cierpień, 
na jakie nawet najmłodsi pomiędzy nami własnemi pa­
trzyli oczyma. Miliony ludzi były wypędzane z pod 
strzechy z rozpaczą w duszy. Setki tysięcy poginęły 
nędznie z głodu w ziemi obfitćj w zasoby. Polowa na­
szej ludności stale znajduje się między życiem a śmiercią 
(on the verge of famine), podczas gdy dziesięć 
tysięcy właścicieli — o których wielu nigdy nie wi­
działo Irlandyi — żyje w zbytkach i rozpuście z skon­
fiskowanych plonów pracy ludu. Oto przeciwko porząd­
kowi, który stworzył to złe, dzisiaj walczymy (strug­
gle — łamiemy się). Ażeby raz na zawsze położyć 
koniec temu okropnemu położeniu, odzywamy się do su­
mienia wszystkich dobrych ludzi, bez różnicy wyznań 
stronnictw, narodowości, prosząc ich, aby nam pomogli



zmusić rząd angielski do oddania nam sprawiedli­
we oś i.

Czujemy, że nie napróżno odwołujemy się do cie­
bie, szlachetny panie, któryś wiedział, jak zjednać 
współczucie) ludzkości dla „Nędzników“ (aluzya do po­
wieści W. H), prosząc, byś podniósł głos w obro­
nie dzielnego, lecz nieszczęśliwego narodu. — 24 lu­
tego, podp. Parnell.“

W koócu dodam jeszcze treść telegramu, wysia­
nego przez ParnelPa do kraju natychmiast po posłu­
chaniu u J. E. ks. Arcybiskupa Guiberta.

„Dziś (w piątek 25 t. m.) o godz. 9 i pół z raua 
przybyliśmy do pałacu arcybiskupiego. Jego Emineu- 
cya przyjął nas z wyraźną serdecznością. Wyraził 
najżywszy interes w kwestyi irlandzkiej, szczególniej 
zaś wielkie pragnienie, byśmy go upewnili, ie ruch ligi 
ziemskiój nie ma znamienia siły fizycznój, aui celu po 
za granicami konstytucyi. Wyraził dalój prawdziwą 
sympatyą dla starań ligi w celu protekcyi własności 
irlandzkich dzierżawców, którą uważa za równie świętą 
z własnością właścicieli. Bardzo się ucieszył, otrzymu­
jąc zaręczenie, że liga spodziewa się dojść do celu bez 
uciekania się do środków gwałtownych. Podziękowa­
liśmy Jego Eminencyi za pomoc, z jaką nam pod jego 
kierownictwem pospieszyła Francja zeszłej zimy, i otrzy­
maliśmy zapewnienie, że pomoc byłaby znaczniejszą, 
gdyby nie potrzeby uciśnionego Kościoła we Francji. 
Po godzinnćj rozmowie J. Eminencya raczył nam ła­
skawie udzielić swego błogosławieństwa, w któróm 
i cały zamknął lud irlandzki, dodając, iż dopóki katoli­
cka Irlandya nie przekroczy granic posłuszeństwa wzglę­
dem władz istniejących, dopóty Erancya katolicka głę­
bokie będzie żywiła uozucia przyjaźni i współczucia z jój 
mieszkańcami.“

Ksiądz Arcybiskup dubliński przestrzega wprawdzie 
lud swój przed zdradliwćm brataniem się z wrogami 
Kościoła, ale wyznać trzeba, że Irlandczycy nawet wy­
kształceni tak mało rozumieją prawdziwą walkę żywio­
łów społecznych na stałym lądzie, i tak mało zajmują 
się obcą polityką współczesną, że Parnell nie znajdzie 
wielkich trudności w uniewinnianiu się z swych przyja­
źni paryskich. Prędzój można się spodziewać scysyi 
w partyi parlamentarnćj, tern więcćj, że p. Shaw zdaje 
się pomnażać liczbę swych stronników.

O zawiązaniu się tu ligi żeńskiój (the la di es’ 
Land-league) już wiecie. Przypomnę tylko, że na­
czelną prezydentką jest pani Anna Parnell, siostra 
członka parł. Stowarzyszenie liczy około 50 głów, jest 
popularne, codziennie się zwiększa. Celem jest: 1) 
zbieranie składek na rzecz wypędzanych z chat farme­
rów i robotników, tudzież przyszłych więźniów ubogich 
dla ulepszenia ich doli i wsparcia ich familii; 2) zje­
dnanie jak najwięcćj przyjaciół i pomocników dla spra­
wy narodowój, a to za pomocą odezw, mityngów, ksią­
żek i broszur.

Edmund Sas.

Bitwa
Anglików z Boersami

pod wzgórzem Majuba.

Według raportu nadesłanego przez naoczne^0 
świadka do dziennika Standarda, a datowane % o 
z niedzieli wieczorem z obozu angie lilirgc, Litr.a mia 
następujący przebieg:

Oddział nasz nie liczył więcćj nad 600 żołnierza. Noc 
była ciemna, a marsz przez nieznaną okolicę nadzwyczaj 
utrudniony. W wielu miejscach trze ba się było piąć w górę 
prawie pionowo, a gdziekolwiek stanę liśmy, wszędzie usuwały 
się z pod nóg naszych kamienie. Bez przewodnika kra­
jowca, nie bylibyśmy nigdy doszli do celu. Żołniorze nasi 
nieśli po 80 nabojów, wodę i żywność na 3 dni, co wielce 
pochód utrudniało. Właśnie świtać zaczęło, kiedyśmy 
zaczęli się zbliżać do celu marszu; w 6 godzinach oddali­
liśmy się od obozu naszego o 4 angielskie mile. Przy 
głównym punkcie wzgórza pozostawiliśmy 200 żołnierzy, 
aby sobie zapewnić połączenie z obozem; oddział ten zaraz 
się oezańcował.

Kiedyśmy wdrapali się na szczyt góry, ujrzeliśmy 
długi szereg szańców Boersów, rozciągających się aż do 
rzeki Bufalo. Jasną było rzeczą, źo wobec pozycyi naszych 
Boersowie w swych szańcach utrzymać się nie mogli, po-

WINA OJCA
przez

Ludwikę Gćralri.

GZĘŚÓ PIERWSZA. 

Pałac Montvert.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 50.)

XI.
— Maryo Ludwiko, rzekł do swej synowicy naza­

jutrz po śniadaniu pan de Flavery, idę do Bellecombe; 
czy nie dasz mi jakiego polecenia dla Giertrudy ?

— Nie, stryjeczku, spodziewam się jój tu dziś po 
południu.

— Wracając mówił dalój baron, zostawię kartkę 
wizytową u sir Róginalda. Czoło mlodój dziewczyny 
zachmurzyło się.

— N ie chciałabym, żeby tu często bywał, rzekla z 
wahaniem.

— Dla czegóż to ? zapytał baron zdziwiony.
— Bo... bo mi się on bardzo nie podoba, odrze- 

kła z widocznym wstrętem.
Pan de Flavery zaśmiał się.
— Iw czómźeż na twe niezadowolenie zasłu­

żył sobie? bawi tu dopiero od trzech dni.
— Widziałam go w Nimes w hotelu, w którym 

staliśmy.
— Ale przecież ułożenie jego nie pozostawia nic do 

życzenia Rozmawiałem z nim kilka razy: wydał mi się 
wykształconym, okrzesanym bardzo, będzie dla nas mi­
łym sąsiadem. Ale jeżeli tobie się nie podoba, możesz 
pozostać w twych pokojach, gdy będzie bywał w Montvert.

— Tak też z pewnością uczynię 1 zawołała żywo.
Baron ruszył ramionami.
— Czyż to nie kaprys dziecinny? zapytał, patrząc 

czulłe na synowicę.

niewrż dominowaliśmy z tyłu nad wszystkiemi ich stano­
wiskami. Znajdowaliśmy się 2500 stóp ponad obozem 
naszym, który widzieliśmy jak na dłoui. Obóz Boersów 
był oddalony od nas na jakie 2000 yardów (około 1850 
metrów). Pozycja nasza była prawie niepodobną do zdo­
bycia, — tak silnie była z natury obwarowana. Szczyt 
góry tworzył równinę, na którój żołnierze w walce nie zajęci 
mogli zupełnie bezpiecznie lożeć na ziemi, nie narażając się 
na strzały.

Po godzinnym odpoczynku, i po wciągnięciu na górę 
małej armatki Gathnga, ujrzeliśmy, że wojsko Boersów 
zaczęło się posuwać, ale dopiero w godzinę później oddział 
forpocztowy zbliżył się ku pagóikowi. Strzały, jakiemi 
nasi ich przywitali, zwróciły dopiero uwagę Boersów, któ­
rzy strzały uasze usłyszeli i natychmiast, jakby za uderze­
niem czarnoksięskićj różdżki, zmioniło się widowisko. 
W obozio Boersów powstał ruch niesłychany; jedni biegli 
do wozów, drudzy do koni, zaprzęgano woły i przygotowy­
wano natychmiastowy odwrót. Atoli po piorwszój chwili 
trwogi zaczęto się uspokajać, jakaś powaga objęła dowódz­
two i Boersi w znacznój części ruszyli naprzód, aby na 
nas uderzyć; inni krzątali się około przygotowań do od­
wrotu, gdyby tego było potrzeba. O godzinie 7 rozpoczęli 
Boersi ogioń, a kule ich gwizdały tuż nad równiną; nikomu 
z nas przez myśl uio przeszło, io pozycye uaszo zdobyć 
można. Ogień z ręcznój broni trwał ciągło od godziny 
7 do 11, a strzały to były tak celno, żo prawie każdy 
padał na kamienio, za któromi się nasi żołnierze ukrywali; 
tój tóż zasłonio zawdzięczaliśmy, żo do godziny 11 mie­
liśmy tylko 5 rannych. Komoudant Eomilly odniósł ciężką 
ranę, stojąc tuż przy joneralo Colley.

Boersowie tymczasem straciwszy kilku ludzi, którz 
się byli wysunęli z pod osłaniających skał, zajęli pozycy 
między nami a naszym obozem, co nas jednakże nio prze­
raziło, gdyż mieliśmy żywności na 3 dni i mogliśmy czekać 
na posiłki. Od 11 do 12 godz. strzelali Boersowie z ró- 
eęną jak przodtśm gwałtownością, lecz również bezskutecznie. 
Oli 12 do lćj godz. ogioń zwolniał i zdawało się, żo Boersi 
rozpoczęli odwrót. Tak jednak nio było, — nieprzyjaciel 
wzmocnił swo szerogi, aby przystąpić do szturmu. O godz. 
lćj rozpoczęło się najokropniejsze strzelauio z niskiego, na 
prawo położonego wzgórza, a równocześnie nieprzyjaciół 
uderzył zo wszystkich stron na nasze stanowisko.

Od razu wystrzolano prawie wszystkich żołnierzy na­
szych, stojących w wysuniętój linii, a resztę wyparto na 
naszą główną pozycyą. Ta pozycya podobną była do podłu- 
żno zaokrąglonogo basenu, 200 stóp długości, 50 szerokości. 
Żołnierze nasi otoczyli wieńcem brzegi tego basonu i za­
tknąwszy bagnety, czekali napaści nieprzyjaciela.

Boersowie rzucili się z tryumfalnym okrzykiem ze wszech 
stron pagórka i usiłowali z rozpaczliwótu męztwem zdobyć 
cało stanowisko nasze od razu. Kilkakrotnie odparto ich z ba­
gnetem w ręku, — a po każdym odporzo strzelanie, które 
podczas szamotania i pasowania się jęcznego prawic zu­
pełnie ustało, rozpoczynało się na nowo, — kulo gradem 
padały. Anglicy walczyli z niepospolitem męstwem; ofi­
cerowie zagrzewali żołnierzy do wytrwałości.

Nakoniec Boersi uderzyli na punkt jeden, gdzie liczba 
naszych była mniojsza, przerwali naszo szerogi — stano­
wisko nasze było stracone. Główna linia nasza usiłowała 
raz jeszcze strwić opór — z dzikim okrzykiem, wystrze­
liwszy grad kul, rzucili Się na nas Boersi. Walka była 
iście piekielna; Anglicy pokotem kładli się na ziemię. — 
nie było podobna się utrzymać. Dziki jakiś kłąb ludzi 
powalił mnie o ziemię; kiedym znów odzyskał przytomność, 
strzelali Boersi z pagórka na resztki uchodzących Augli- 
ków; mnie uprowadzono jako jeńca. Na szczycie 
wzgórza widziałem martwe zwłoki jenerała 
Colley; miał głowę przestrzeloną. Strat na­
szych dokładnie obliczyć nie umiem, atoli są one ogromne 
w zabitych, rannych i jeńcach, w szeregowcach i oficerach. 
Jenerał Boersów dał mi glejt do obozu, dokąd pospieszy­
łem po pomoc dla rannych. Boersowio byli bardzo grzor 
czni, — wprawdzie odebrali mi to i owo, ale żadne woj­
sko w całym świecie nie byłoby sobio postąpiło szlachetniej 
po zwycięstwie.

Zwycięstwo to przypisywali nio własnemu męstwu, ale 
słuszności swój sprawy. Jest ono zupełne; zdobyli pozycyą 
którąśmy uważali za niewziętą — a do dziś dnia trudno 
wytłomaczyć, jak się to stało. Było to dziełom kilku 
minut. Zdobycie wzgórza Majuba jest dziełom, z któregoby 
każda armia dumną być mogła.

Tak bronią swej ziemi dzielni Boersi.

Ona się uśmiechnęła.
— O nie, to coś więcćj, stryjeczku, odrzekła, to 

jakieś wewnętrzne jasnowidzenie, które mi w tym czło 
wieku wskazuje nieprzyjaciela.

— Wyobraźnia twoja cię uwodzi za daleko, drogie 
moje dziecko; nie należy się tak poddawać wrażeniom 
bezpodstawnej odrazy ani tćź zbytniego pociągu do 
nikogo.

Silny rumieniec oblał twarz panny de Flavery, pod­
niosła na stryja oczy pełne smutku i niemego wyrzutu, 
który go wzruszył głęboko.

— Pragnąłbym cię uchronić od wszelkich cierpień 
i zawodów, drogie dziecko, rzeki łagodnie.

Ona odwróciła głowę.
To nie jest wtwojćjmocy, stryju, odrzekła, poczćm 

poszła na górę do siebie.
Od czasu odmownćj odpowiedzi, którą dał baron 

Piotrowi de Rivier, coś wymusponego wkradło się w co­
dzienne stósunki stryja ze synowicą.

Nigdy dotąd młode dziewczę nie przypomniało sło­
wem żadnem tego, co zaszło, ale smutek Maryi Ludwiki, 
jćj rysy zmienione, pełna rezygnacji melancholia, która 
w jej twarzy zapanowała na miejscu dawnego wyrazu 
szczęścia i swobody, wymownie za nią mówiły.

Pan de Flavery widział jak cierpiała; wiedział że 
w głębi serca, pomimo posłuszeństwa, z jakiem się woli 
jego poddała, musi mieć mu za złe, że bez żadnej wia- 
domćj przyczyny zniszczył promienną uśmiechającą się 
jćj przyszłość.

W tych warunkach, we wspólnem ich życiu odczu­
wać się dawały przykre myśli, zaprzątające ich obojga.

Marya Ludwika szukała samotności; pan de Fla- 
very chętnie opuszczał zamek i dnie całe przepędzał w 
polu, albo też zamykał się z ulubionemi książkami swemi. 
Ale ani gospodarskie zatrudnienia, ani nauka rozproszyć 
nie zdołały trapiących go ustawicznie myśli.

Gdy Marya Ludwika przez okno ujrzała stryja swe­
go, znikającego wśród drzew, które drogę do Bellecom­
be ocieniały, zeszła do parku, aby tam przybycia Gier­
trudy oczekiwać. Wszystko w koło nićj oddychało ciszą 
i spokojem. Długo się przechadzała po cienistych ale­
jach, aż powróciła znowu przed zamek przeciwną stro­
ną ogrodu.

KORESPONDENCYE KURIERA POZNAŃSKIEGO.
Wiedeń, 1 marca. 

(Rewolucja studencka).
(-♦-) Od trzech dni ma Wiedeń rewolucją stu­

dencką. Przyczyną jćj jest wspomniane w liście osta­
tnim aresztowanie dziewiętnastu studentów za zbiego­
wisko i hałasy wyprawiane w nocy z soboty na , nie­
dzielę przez kilkaset studentów na pohybel posłowi Lien- 
bacherowi za wystąpienie jego przeciw mówcom z lewi­
cy w obronie swego wniosku o zmianę jednego paragrafu 
ustawy szkolnej.

Kilku aresztowanych wypuszczono na wolność, re­
sztę trzymano do dnia wczorajszego w więzieniu poli- 
cyjnem, a wczoraj oddano ich do więzienia sądowego. 
Dziś sąd ma orzec, czy i których zatrzymać w więzie­
niu i wytoczyć im śledztwo. Studeuterya chciata wy- 
módz na policji uwolnienie wszystkich aresztowanych i 
przedsiębrała w tym celu różne demoustracye hałaśli­
we; obecnie nawet na sąd chce wywrzeć nacisk i kusi 
się urządzać przed gmachem sądowym zbiegowiska, gdzie 
jednak polieya większą pokazuje czujność, niż indziej, 
Demoustracye zresztą nie ustają ani za dnia, ani w no­
cy, a dziennikarstwo tutejsze podburza ekscesowiczów, 
niby karcąc jednem słówkiem ich postępowauie, a do­
dając dziesięć słów przeciw posłowi Lienbacherowi, prze­
ciw policyi i przeciw rządowi. Jakkolwiek policyi po­
stępuje sobie bardzo ślamazarnie — nie mówię tu o 
grubiaństwie może tego lub owego polieyauta przy are­
sztowaniu samem, gdy studenci stawili opór — posu­
wają się jednak dzienniki do insynuacyi, że polieya wła­
śnie chce wywołać rozruchy szorstkim postępowaniem 
swojem. Gdyby kto powiedział, że polieya brakiem ener­
gii mogłaby wywołać rozruchy, prędzćj zgodziłbym się 
ua takie twierdzenie, podobnie jak już o marszałku Izby 
poselskićj hr. Coroniuim powiedziałem, że i on brakiem 
energii, zbytnią miękkością dla lewicy zawinił po części 
w skandalach, które zaszły w Izbie, a których dalszym 
ciągiem jest właśnie nasza rewolucja studencka. Tak 
n. p. gdy chodzi o rozpędzenie powtarzających się cią­
gle zbiegowisk, komendant korpusu policyjnego zapuszcza 
się z studentami w targi i przyjmuje upokarzający wa­
runek, żeby naprzód polieya odeszła, zanim się rozejdą 
studenci i asystujący im motłoch. Takie postępowanie 
policyi nie może oczywiście wzbudzić dla nakazów jój 
wielkiego poszanowania.

Niejednokrotnie już wskazywałom przy innnych spo­
sobnościach na wspóluictwo lewicy parlamentarnćj z 
ulicą, szczególuiój z studentoryą w wyprawianiu różnych 
mniej lub więcej hałaśliwych demonstracyi przeciw ga­
binetowi Taaffego. Jakim sposobem lewica wywołała 
uocuą scenę przed domem posła Lienbachera, a w na­
stępstwie jćj dzisiejszą rewolucją studencką, o tem już 
czytelnikom wiadomo. Ale i w ciągu tej rewolucji 
lewica podsyca ją. Adwokat Kopp, jeden z promoto­
rów znanej agitacji pod hasłem „zaniepokojonej lu­
dności,“ t. j. pod hasłem zaniepokajania jej udawał się 
do policyi w sprawie uwolnienia aresztowanych studen­
tów, a gdy ich nie uwolniono, ofiarował się z gotowo­
ścią obrony ich przed sądem. Nadto na najbliźszem, 
t. j. piątkowem posiedzeniu Izby lewica wniesie inter­
pelacją w tej sprawie.

1 jakiejź to właściwie zbrodni dopuścił się poseł 
Lienbacher, że stał się przyczyną takich oto niepoko­
jów ? Otóż na argument posła Promb er a z lewicy, 
że ośm lat obowiązkowego uczęszczauia do szkoły ele­
mentarnej jest najlepszym sposobem między innemi 
przeciw pijaństwu, odpowiedział poseł Lienbacher co 
następuje: „Nigdzie 81etni obowiązek szkolny nie jest 
tak ściśle przeprowadzony, jak w Wiedniu; a jednak 
wyszedłszy tuż po za bramy stolicy, przekonywamy się, 
jakie to skutki pociąga za sobą „höchster Heuri­
ger“. (Tak nazywają się pijatyki przy świeżem winie, 
urządzane po przedmieściach Wiednia po winobraniu, 
przy których to pijatykach dzieją się rzeczy szkaradne, 
okropne). Te słowa posła Lienbachera wywołały w 
Izbie właśnie najwięcćj skandaliczną ź wszystkich scen. 
Posłowie Wie8enburg i Herbst poczytali jo za nie­
słychaną i niesumienną obrazę całej ludności wie­
deńskiej, a rozwściekleniu lewicy wtórował motłoch i 
studenterya na galeryi.

Natychmiast w Izbie przypomniały mi się podobne 
do słów Lienbachera wyrazy zmarłego posła Honigs- 
manna z lewicy, wypowiedziane w r. 1877 wśród 
obrad nad ustawą dla ,Galicyi o zapobieżeniu pijaństwu.

W chwili gdy weszła na terasę, gość jakiś wycho­
dził z pałacu. Ujrzawszy Maryą Ludwikę, szybko ku 
nićj pospieszył, poznała w nim natychmiast sir Regi- 
nalda. Starając się jednak zapanować nad niemiłem 
wrażeniem, którego doznała, oddala Amerykaninowi ukłon.

—- Prawdziwe nieszczęście mnie od wczoraj prze­
śladuje, rzekł sir Reginald z uśmiechem; już dwa razy 
próbowałem widzieć się z panem deFlavery, ale zawsze 
bezskutecznie.

— Stryj mój miał dziś być u pana, może teraz 
właśnie puka do pańskiego mieszkania.

W takim razie, pewnie wkrótce powróci. — Czy 
śmiałbym Panią o łaskę prosić: o pozwolenie czekania 
tu na niego? — Zwyczaje frincuzkie tak się różnią od 
zwyczajów mojćj ojczyzny, • że nie wiem czy to wypada. 
Jeżeli życzenie moje jest niestósownem, iacz mi to pani 
szczerze powiedzieć.

Marya Ludwika postąpiła ku domowi.
— Każę panu wskazać drogę do salonu, rzekła 

ozięble, ale grzecznie ; tam znajdziesz pan książki i dzien­
niki i będziesz pan mógł oczekiwać na mego /Stryja.

Reginald poruszył się niecierpliwie.
— Pani, rzekł z uszanowaniem, a blask jego pło­

wych źrenic ginął pod spuszczonemi rzęsami, to o co 
pokornie prosić śmiałem, było to pozwolenie pozostania 
przez ten czas przy pani. U nas nic w tem nie było­
by dziwnego, ale jeśli obecność moja jest pani nie­
miłą...

— We Francji Panie, w nieobecności rodziców, 
panny nie przyjmują obcych ludzi — których widzą po 
raz pierwszy ; muszę zatem przeprosić...

— 1 przepraszając za drzwi wyrzucić, dokończył 
sir Reginald. z uśmiechem.

Marya Ludwika zarumieniła się.
— Wierz mi pan.... rzekła, lecz zatrzymała się, bo 

kosztowało ją za wiele okazać gościowi żal, którego nie 
czuła wcale.

Amerykanin pochylił się poważny i stanowczy 
zarazem.

— Pozwól mi pani nalegać jeszcze, rzeki głosem 
uroczystym, który uderzył młodą dziewczynę; chciałbym 
się z panią sam na sam widzieć, mam ważne powody. 
Uważam sobie za obowiązek udzielić pani wiadomości

Dziś, zajrzawszy do stenogramów, rzeczywiście znajduję 
w mowie Hónigsmanna (254 posiedzenie sesyi VIII, 
dnia 8 maja 1877 r.) słowa następujące: „Co się 
wydarza wskutek pijaństwa w Galicji, to znajdziecie 
wszędzie, i aby wysłowić po tutejszemu, tutaj także 
w Hernalsie (przedmieście wiedeńskie) b e i in H e u r i- 
gen. Nie używając frazesów retorycznych, zapewniam 
was, panowie, że okropności, jakie tu piętnujecie, nie 
częściej wydarzają się wśród galicyjskiej ludności wiej­
skiej.“ W r. 1877 mówca z lewiojr mógł to powie­
dzieć bez najmniejszego objawu niezadowolenia bądź 
lewicy, bądź prawicy; nikomu nie śniło się posądzać go 
o chęć obrażenia całćj lub części ludności wiedeńskiej. 
Dziś te same niemal, a nawet nie tak dosadne słowa 
mówcy z prawicy są przyczyną malej rewolucji.' i jakże 
to lewica przed kilkoma tygodniami dopiero przykla­
skiwała posłowi Ro ser owi. gdy wśród obrad nad 
opodatkowaniem szynsuwi nie j Lu Ku caią
mowę poświęcił pi; • • • •
rzecz w najjaskrawszy, i, i rzeczy’¡śc'« • b.ir-
wach! Lewica ';'aska’..! 
wyprawiał o obrazę am 
powstał tylko poseł a w orski i 
serowi datami sttti . 
p. Roser reprezentuje, pijaństwu • w 
niż w Galicji, g»i o- aic p.awi 
wykorzenione.
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c i e niemiecki 
częło się posiedzu;

marca. Obi 
m- Dziś o gc 
e parlamentu

a d y » parł ant bc- 
kinie dwunastej r> zpo- 
przy szczupłym udziate

deputowanych. M rszalek Gos sler zawiadamia naj-
przód Izbę, i ca. e prezydium w imieniu, parlamentu
złożyło wczoraj żuzenia ks. Wilht. utowi i jego małżonce
i żo para ksirię ■. bardzo łaskaw•ie życzenia te przyjęła.
Następnie przjmę e Izba do wiaidom ości memoryał rzą-
dowy o zaciągnięci-i pożyczki; potleł Sono o m a n n wy-
raża nadzieję, iz [ zy zaciąganiu pożywki rząd nie bę-
dzie szukał pośi 11 ictwa banków, lecz sum tę czynność
uskuteczni.

Następnie pi załatwieniu kil ku projektów mniejszej
doniosłości pr.i ’ - dzi Izba w drugióm czytaniu do
obrad nad eta tem i to rozpoczynając cd etatu
,.d 1» minii • u ■ z twa spraw ie dli w ości.“ Poseł
0 e c h e 1 h <1 ; s < r przypomina, iż rząd w roku nbie-
glym przyrzi .!. iz zreformuje istawę akcyjną mówca
zapytuje, czy ¡d zamyśla dot^zymać tego przyrzec zeitth ?
Podsekretarz stanu Schelling »świadczą, iż wkrótce
rząd przedłoży pm amentowi pro. ekt nowego prawoduw-
stwa akcyjnego. I tc»jelit tój us ,awy jest iuż całkiem
wygotowany i obec me w łonie rs ątiu odbywają się nad
uim narady. — IN)seł K a y soi w obszernym wjwo-
dzie skarży się na zbyt wysokie koszta sądowe. W ¿wie-
tuiu r. z. - - ti mow.ca — z rodzil się parlament
wniosek posła K 11 i z a, aby zuiżyć koszta sądc’.- o' mi-
mo to dotąd nie nastąpiła najmniejsza ulga w tym kie-
runku. Mniejszy posiedziciel nie może z powodu wyso­
kich kosztów’, jakie pociąga za sobą proces, bronić sku­
tecznie swych praw wobec większych właścicieli. — Pod­
sekretarz stanu Schelling oświadcza, iż kwestyą 
wysokich kosztów sądowych rozbiera obecnie Rada zwią­
zkowa i że jeszcze w obecnej sesyi rząd przedłoży par­
lamentowi odpowiedni wniosek. — Poseł Lipkę zauwa­
ża przy tój sposobności, iż miał zamiar w imieniu swych 
przyjaciół politycznych stawić wniosek, domagający się 
zniżenia kosztów sądowych, obecnie jednak z powodu 
oświadczenia podsekretarza w ministerstwie sprawiedli­
wości, wniosku tego nie wniesie i dopiero przy obradach 
nad wnioskiem rządowym wypowie swe zdanie. — Poseł 
Wolffsohn domaga się, aby na drodze prawodawczej 
zniżyć czemprędzej koszta sądowe. — Poseł R e i c h e n s- 
p erg er zauważa prócz tego, że wynagrodzenie, jakio 
pobierają adwokaci, jest zbyt wysokie i że tu także trze­
ba zaprowadzić zmianę. Na tę uwagę zgadza się poseł 
W i 11 e (z Świdnicy) i przypomina, że komisya, która

ważnych pod każdym względem... Czy zecbcesz pani 
zaufać mej prawości, czy zecbcesz mnie wysłuchać _ 
pani ? Marya Ludwika zadrżała. Coś w wyrazie 
twarzy tego człowieka zupełnie jej obcego, a jeduak 
chcącego na nią jakiś wpływ wywierać, przyjęło ją 
tajemniczą a bolesną trwogą. Prędko jednak zapano­
wała nad sobą i ukazując Lćanorowi ławkę, która z pod 
drzew terasy dawała na aleją wiodącą z Bellecombe,

— Zgadzam się na wysłuchanie pana, rzekla z go- j 
duością i spokojem. Siędźmy tu, ztąd spostrzeżemy 
z daleka mego stryja powracającego.

— Myślalby kto, że strach w pani rozbudzam 1 
zawołał wesoło sir Reginald, a jednak nio mam żaduych 
złych zamiarów....

Uśmiech, z jakim te słowa wymawiał, odejmował i 
im to, co w nich było zbyt poufałego; jednak pana de I 
Flavery opierała się z trudnością niezadowoleniu, które,’ 
ua chwilę brwi jej ściąguęlo, nadając całej twarzy wy­
raz wyniosłej, dumy.

— I czegożbym się bać mogła, pauie? rzekła po-l 
woli, przecież u barona de Flavery nikt zapomnieć niej 
może o winnych mi względach. ,

Reginald przygryzł usta. Dochodzili właśnie (¡o 
ławki; Marya Ludwika usiadła, wskazując mu ręM 
miejsce przy sobie. Podziękował jej ukłonem i opad | 
się stojąc o pień olbrzymiego platanu, który gałęz’6 
swe uad niemi roztaczał.

— Nie będę czasu traci! na niepotrzebne przyg® 
towauia, rzekł krótko; powiem tylko — i zapewne te® 
pani nie obrażę, że od pierwszej chwili, gdym cię ujrz® 
pani, wywarłaś na innie urok niczem niepokonany-- 
Oprzeć się nie mogłem uczuciu, które pani wytłómaez.'> 
dla czego przyszłość jej tak mię żywo obchodzi., • ;• j

— Panie, rzekła Marya Ludwika podnosząc się na 
wpół, nie na to przychyliłam się do pańskiej prośby, 
aby takiej mowy słuchać.

— Prosiłom panią z góry, abyś mi wybaczyła, 
rzeki Amerykanin niewzruszony; wstęp ten był konie­
cznym do objaśnienia tego, co następuje. Bez niego, 
zdziwiłabyś się pani zkąd się w twojo życie mięszaiiif* 
gorące pragnienie szczęścia dla pani jedyną jest nioj$ 
wymówką ... niebezpieczeństwo ci zagraża...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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radowała nad wynagrodzeniem dla adwokatów, składała 
przeważnie z adwokatów i dla tego też uchwaliła 

ższą jeszcze normę, niż przepisywał projekt rządowy, 
ty etacie dla kolei żelazych ożywiły się nieco 
trawy. Poseł Sonnemann zarzuca rządowi, iż nie 

Jransportuje towarów, przeznaczonych do Alzacji i
¿Lotaryngii najbliższą drogą, t. j, przez południowe Niem- 

gdzie są prywatne koleje, lecz dalszą, aby ko- 
Opaństwowe miały większe dochody. — Komisarz 

Jdowy Koerte broni postępowania rządu, poseł zaś 
innigerode przypomina, że i wtenczas, kiedy wię- 

mść kolei żelaznych była w rękach prywatnych, te sa­
pę istniały niedogodności. — Po kilku jeszcze uwagach 
losłów R i c k e r t a, barona Nordeckai hr. S t o 1- 

uerga, Izba przyjmuje etat dla kolei żelaznych. —
|Po uchwaleniu kilku jeszcze pozycji etatu, zabiera glos 
firzy etacie dla poczt poseł Puttkamer (z Lu- 

’¡pna) i domaga się, aby urzędnicy pocztowi mieli w nie- 
zielę odpoczynek. — Komisarz rządowy M i e s s n e r 

** rzyrzeka, iż rząd o ile możności zastósuje się do tego 
ądania. — Ks. dr. Majunke utrzymuje, iż zarząd 
oczty przy dobrćj woli urzędnikom poczty w uie- 
zielę udzieli więcój wolnego czasu i komunikacj a pocztą 
r skutek tego nie będzie powstrzymana. — Poseł Berger 

j omagasię podwyższenia pensj i dla urzędników, zwłaszcza 
l la sekretarzy poczt, na co odpowiada komisarz rządo- 

j Mieśsner, że rząd z powodu smutnego położenia 
nansowego nie mógł dotąd w tym kierunku zaprowa- 

j zić zmiany. - Poseł Eug. Richter stawia wniosek, 
I by tyt. 10, traktujący pomiędzy innemi o pensyi dla 
j iższych urzędników pocztowych odesłać do komisji 
liudżetowty, na co się tóż Izba zgadza. W końcu Izba 
i irzjjinuje cały etat dla poczt. •— Następne posiedzenie 
lidbędzie się w czwartek; na porządku dziennym dalsze 
mady nad etatem itd.

— Memoryał o agitacyacli socyalisty- 
.fcznych. Rząd przesiał w tych dniach parlamentowi 
imemoryał w sprawie małego oblężenia, zaprowa­
dzonego tak w Berlinie juk w Hamburgu i Altonie 
(28 października r. z.) Rząd domaga się i nadal za­

trzymania w tych miastach oblężenia, wskazując przede- 
iwszystkiem na zwiększoną agitacją socyalistów już to 
, za pomocą pieniędzy przy wyborach (w Hamburgu po- 

I sieni do parlamentu obrany został socjalista II a r t- 
I mann), już to za pomocą pism ulotnych, które w nie- 
| zwyklćj ilości z zagranicy przesyłane są do Niemiec. 
I Kobiety i młodzież zapalonymi są agitatorami partyi
I przewrotu.

J R O S Y A.

!
* Russische Correspond, podajo kilka wia­
domości, które tu powtarzamy. Pierwsza dotyczy mi­
nistra oświaty Saburowa, który według obiegających po 
Petersburgu pogłosek miał zamiar ustąpić z urzędu, 

jgdyż w czasie znanego zajścia w uniwersytecie student

i
azwiskiem Podbielski usiłował go uderzyć. Rzeczone 
ismo oświadcza, że Saburow tym atakiem niedo- 
ostka nie czuje się skompromitowanym aż do tego 
|stopnia, aby aż potrzebował złożyć tekę. Winę rozru­

chów studenckich składają Mosk. W i e dom., jak 
zwykle, na prasę postępową i na liberalnego ministra 

i oświaty.
Kiedyż rozpoczęło się — woła organ Katkowa — ze­

psucie obyczajów? Kto komenderuje, kto kieruje młodzieżą 
j i dokąd ją prowadzą? — odpowiedz na to Goło sie —

chytry Edypie 1
Gol os odpowiada na to w następujący sposób:
Chcecie wiedzieć, kiedy rozpoczęło się zepsucie? — 

Dobrze, powiemy wam: Rozpoczęło się ono dnia onego, 
kiedy starzy i młodzi, kiedy wszyscy dowiedzieli się, że 
że urzędnik wysoko postawiony w ministerstwie oświaty, 
zausznik lir. Tołstoja, potrafił zawierać z dziennikami fał­
szowane kontrakty i żył z przokupstwa. A chcecie wie­
dzieć, kto kieruje młodzieżą? Są to ci sami kuratorowie, 
dyrektorowie gimnazyów i inspektorowie szkół, których hr. 
Tołstoj mianował według pańskićj (Katkowa) propozycyi. 
Jeszcze siedzą na swych posadach Meszczcrscy, Georgicw- 
scy, Sigi i Ilofmany!

Hr. Tołstoj jest zresztą obecnie najbardzićj niepo­
pularną figurą w Rosyi. Rzetelnie stara się o to. 
W majętności swój Szuszpano, nawiedzonój klęską gło­
dową, kazał nielitościwie ściągnąć 115 rubli zale- 

, glości dzierzawnój. Kiedy się o tóin dowiedziano, G o- 
łos otrzymał natychmiast 178 rubli sr. dla biednych 
włościan.

FRANCYÂ.
* Paryż, 1 marca. Komisarze rządowi dwor­

ców w Vincennes i Havre zostali przeniesieni na inne 
miejsca za to, że nie donieśli rządowi o wysyłaniu broni 
dla Grecji.

— Porto od listów w obrębie Francyi zniżył mi­
nister z 15 na 10 c.

— Komisja w sprawie jenerała Cissey zajmo­
wała się wczoraj dwoma pytaniami:

1) Czy Cissey jest zdrajcą?
2) Czy jako minister dopuścił się wymuszenia pie­

niędzy.
Obecnych było 22 członków. Komisja odpowie­

działa na oba pytania przecząco i to na 1) jednomyślnie 
na 2) 17 contra 5. Przyznano również 12 głosami 
contra 6, że w sprawie sprzedaży 100,000 szaspotów 
n'e jest jenerał odpowiedzialny.

— Wiktor Hugo w przemowie swej do rady 
gminnój Paryża, powiedział co następuje:

Pozdrawiam Paryż, pozdrawiam owa ogromne miasto. 
Nie pozdrawiam go w swćm imieniu, bom ja niczóm, lecz 
w imieniu wszystkiego, co tu na tym padole żyje, sądzi, 
myśli, kocha i spodziewa się. Miasta są przybytkami bło- 
gosławionemi, są pracowniami łaski boskiej. Praca boska 
jest piacą ludzką. Pozostaje ona ludzką o tyle, o ile jest 
indywidualną; odkąd staje się zbiorową, odtąd cel jój jest 
większym, aniżeli jćj robotnik, odtąd staja się boską; praca 
pól jest ludzką, praca miast jest boską. Od czasu do czasu 
kładzie bistorya znak swój na miastach. Znak ten jest szczegól­
nym. Historya naznaczyła w ten sposób w ciągu 4 tysięcy 
lat trzy miasta, kLÓre zawierają w sobie cały wynik cjwi- 
lizacyi. Czćm były Ateny dla greckiego starożytnego pań­
stwa, a Rzym dla rzymskiego, temdzisiaj jest Paryż 
dla Europy, dla Ameryki, dla wszechświata 
cywilizowanego. Jest on miastem, jest świa­
tem. Kto stosuje swe słowa do Paryża, ten stosuje je do 
całego świata. Urbi et orbi.

Ja więc skromny wędrownik, mający tylko czą­
stkę z praw waszych do wszystkiego, w imię miast, 
wszystkich miast, miast Europy i Ameryki i świata cywi­
lizowanego, od Aten do Nowego Yorku, od Londynu do 
Moskwy, w imieniu twojem Rzymie, i w twojem Berlinie, 
"wielbię z miłością i pozdrawiam miasto święte, Paryż!

TELEGRAMY.
Londyn, 1 marca. (Izba wyższa). Na zapytanie 

lorda Landsdowues odpowiedział podsekretarz stanu lord 
Enfield, iż rząd ma zamiar wycofać wojska angielskie 
tak z Pischinu jak i z Kandaharu, pozostawiając do 
woli oznaczenie terminu ewakuacji rządowi indyjskiemu. 
Co się tyczy zajęcia Quetty, uie myśli rząd zmienić 
powziętego postanowienia.

Petersburg, 2 marca. Agence Russe do­
nosi, że powodem zatargu pomiędzj- rządem serbskim 
a reprezentantem angielskim były pewne postanowienia 
traktatu handlowego, które sprzeciwiają się odnośnym 
stypulacyoiu austryacko-serbskiego traktatu.

Haga, 2 marca. Izba pierwsza przyjęła dziś no­
wy kodeks karny. •

Wiedeń, 1 marca. Z dniem dzisiejszym po po­
łudniu rozpoczęła obrady Lz. conférence à quatre. 
Z strony ministerstwa biorą udział w obradach szef 
sekcyi Kaliay i hr. Wolkenstein, jako tóż austryacki 
konsul w Sofii, hr. Khevenhüller, i szef sekcyi p. Gliuiz. 
Rząd austryacki reprezentują: radzca ministeryaly Wit- 
tek, węgierski radzca Kilenyi, Turcyą : ambasador Edhem 
pasza i inżynier Galland, Serbią: poseł Chrysticz ¡puł­
kownik Zdrawkowicz, Buigaryą: minister spraw zagrani­
cznych Stoiozew i p. Harrower. Szef sekcyi Kaliay 
przewodniczy obradom. (Konferencja obraduje w spra­
wie budowy i połączenia odnóg kolei żelaznych czterech 
państw z koleją wschodnią.

O kwestyi żydowskiej
w cesarstwio niomieckióni

zo stanowiska ekonomicznogo.

Odczyt dr. W. Skarżyńskiego
na Sejmiku Toruńskim r. b.

Z każdym dniem rosnącój przewagi żywiołu żydowskiego 
nad germańskim i słowiańskim w Nioraczoch, prócz samych 
żydów, usiłujących uśpić zaalarmowaną opinią publiczną, 
nikt nie zaprzecza i nie zataja. Niejeden wprawdzie szczery 
i gorący antysemita, dowiadując się zo statystyki, iż chrze- 
ścianie w Niemczech liczą się na miliony, podczas gdy ży­
dzi na sta tysięcy tylko, w duchu pomyśli: skoro wszyscy 
krzyczą] goro! to i mnie milczeć nie wypada, — chociaż, 
widzi Bóg, przy najlepszych chęciach nie mogę dostrzodz, 
że i gdzie się pali!

Tak jednakże sądzić mogą jedynie ci, którzy znając 
liczby po nazwisku, nie znają istoty tychże i wzajemnego 
ich do siebie stósunku, a którzy przytem oceniają ludzi ii 
tylko podług ich liczby, a nie zarazem podług ich stanowi­
ska społecznego i ekonomicznego.

Żydów w Niemczech jest wprawdzie niowielo w poró­
wnaniu do ogólnój liczby chrzościan; myliłby się jednak, 
ktoby ztąd wniosek wyciągnął, że cały dzisiejszy antysemi­
cki prąd opinii publicznej o Niemczech jest po prostu ka­
prysem, uwidzeniem tejże opinii lub żo jest parawanem, po 
za którym się kryją inne celo i sprężyny.

Wystarcza wziąć urzędowo statystyczne wykazy, służące 
za podstawę podatku dochodowego do ręki, aby się przeko­
nać, że n. p. w stósunku do ich liczby, daleko więcój żydów, 
niźli chrześcian rozporządza dochodem rocznym pe nad 3000 
marek i zajmuje połączone z dochodem tym stanowisko spo­
łeczne i polityczne.

Stosunek ten wykazuje się tóm niekorzystniejszym dla 
chrześcian, im wyższą skalę dochodu rocznego ma się na 
oku. I tak n. p. stósunkowo, t. j. w porównaniu do ahso- 
lutnój liczby żydów, daleko więcój pomiędzy nimi jest mi­
lionerów, niźli pomiędzy chrześcianami.

Przewaga ekonomiczna i ztąd społeczna żydów, które 
przy zupełnem prawie równouprawnieniu politycznóm i pra- 
wnóm idą ręka w rękę, już jest bijącą w oczy, gdy się sza- 
cuuki podatkowe bierze za kryteryum, chociaż żydzi, mając 
przeważnie własność swą nio w ziemi ani w fabrykach, lecz 

ruchomych kapitałach, łatwiój niźli inni opodatkowani 
umieją ukryć i zataić rzeczywistą cyfrę swych; majątków. 
To też przekonani jesteśmy, że gdyby znać można dokładnie 
prawdziwą sumę kapitałów, zostających w ręku żydowskim, 
najn iewierniejszy Tomasz przehonaćby się musiał o groźnój 
potędze i przewadze żywiołu żydowskiego już dzisiaj w obrę­
bie nowoukonstytuowanego cesarstwa niemieckiego, a jaki 
ztąd horoskop na przyszłość, ocenić potrafi każdy, mający 
choć powierzchowne tylko pojęcie o sile ekspansywnej ka­
pitału, gromadzącego się w ręku tych, którzy go wszelk ierni
możliwemi sposobami zebrać potrafili.

Dopiero co wspomniany fakt, że żydzi swe majątki prze­
ważnie w ruchomych umieścili i umieszczają kapitałach — 
fakt, którego nikt uie zaprzeczy, a który z przyciskiem pod­
nosimy, pozwoli nam od razu uchwycić samo jądro kwestyi 
żydowskiój ze stanowiska ekonomicznego i tak, jak jestzje- 
dnój strony kluczem do wytłómaczema zagadkowój zkądmąd 
przewagi żywiołu żydowskiego na polu ekonomicznóm, tak 
z drugićj strony pozwoli nam jasno i zwięźlo oznaczyć je­
dyny środek, jaki pozostaje społeczeństwu i rządowi, auy 
kwestyą żydowską na drodze prawdziwie liboralnój t. j. 
prawnej i prawój rozwiązać i załatwić.

W potocznóm życiu, a nawet nieraz w prasie i w ksią­
żkach napotkać możua zdanie, że żydzi skutkiem wrodzonych 
ich plemieniu skłonności i zdolności do lichwy, do oszustwa, 
grynderstwa — jedoóm słowem do kradzieży na wielkie roz­
miary i wyższego stylu, dorabiają się majątków, wydzierając 
takowe podstępem i rozmaitemi krętemi drogami uczciwszym 
swym współobywatelom chrześcianom.

Ciężki ten zarzut, jako krzyczącą niesprawiedliwość i 
ich obrońcy i wielbiciele, chrześciańskim swym współoby­
watelom odperają zarzutem, mniej ciężkim ze stanowiska 
ekonomicznego. Pozostawiając kwestyą uczciwości i prawo­
ści na boku, jako tyczącą jedynie kodeksu karnego i cywil­
nego, tlómaczą żydzi i ich obrońcy przewagę ekonomiczną 
żydowstwa w Niemczech wyższością jego pod względem, że 
tak powiem, cnót ekonomicznych. Pracowitość, oszczędność, 
obrachowanie, gorliwość w szukaniu zysku, bystre oko w od­
kryciu źródeł tegoż zysku, niezaniedbywanie, nielekceważeme 
choćby najdrobniejszego zarobku, talent spekulacyjny, wyższe 
wogóle uzdolnienie umysłowe — cala, jeduem słowem, lita­
nia przymiotów wyjątkowych, wrodzonych rasie żydo­
wskiej — przymiot iw, które u żydów mają być regułą, 
u Niemców i u Słowian tylko wyjątkami — oto według 
żydów samych i ich obrońców sekret ich powodzenia i ich 
ogromnej przewagi na polu ekonomicznóm.

„My z wami ścigać się nie możemy, wołają chórem 
jedni, bo my tylko chodzić umiemy na przepisanóm prawem 
Bożóm i ludzkióm torze, zasianem przeszkodami, rowami, 
baryerami, zasiekami — wy zaś umiecie oszukać baczność 
stróżów prawa, umiecie omijać przeszkody i baryery i bo- 
cznemi drogami i ścieżkami dobiedz przed nami do mety.“

„Rzeczą sędziów nas śledzić i karać, woła chór drugi, 
wszakżoź jednym poddam jesteśmy regułom i prawidłom — 
dając bacznośópsaini, obostrzcie kary na nas; na nic wam 
się to nie przyda, bo wy po prostu biegać nie umiecie; 
wam się nio chce wytężyć n.ltźycie muszkulów i płuc, wy 
me umiecie obrachować się z waszemi siłami i ztąd uregu­
lować szybkości waszych ruchów w właściwym czasie i we­
dle okoliczności.'1 — Oto najczęściej spotykające się poglądy 
na kwestyą żydowską w życiu potocznóm, a nawet uie raz 
w prasie, w książkach, w parlamentach, a na dwóch tych 
przeciwnych sobie poglądach opiera się z jednej strony 
żądanie praw wyjątkowych względem żydów, c fnięcie dane­
go im w ostatnim czasie równouprawnienia politycznego i 
społecznego — z drogiej t. j. zo-^strouy żydowskiój usiło­
wanie podsunięcia całemu ruchowi antiseuiickiemii motywów 
i celów klerykalno-feodalno-rc.akcyjnych i ztąd zdyskredyto­
wanie tegoż zupełnie w oczach, w tym punkcie szczegól­
nie drażliwych i wrażliwych elementów liberalnych i po­
stępowych.

Co do nas, to na żaden z dopiero co przytoczonych 
poglądów na kwestyą żydowską zgodzić się nie możemy, 
chociaż bynajninićj cząstki prawdy w ohudwóch zawartój 
nie zupozuajeuiy. Z własnego doświadczenia aż nadto zna­
my tak powyżój dotknięte ujemne jak i dodatnie strony 
g.itunkowogo charakteru żydowskiego — o tyle, chociaż 
grzeszą przesadą, przyzoajemy wiele słuszności zarzutom 
czynionym żydom przez chrześcian i nawzajem.

Żydzi rzeczywiścio są skłonniojsi od chrześcian do wy­
bierania krętych dróg, tam, gdzie prostą drogą do colu 
dojść nio mogą, i z drugiój strony, żydzi w przecięciu są 
zdolniejsi umysłowo, pilniejsi, więcój ohracbowani, chciwsi 
zysku, choćby najdrobniejszego — lecz tak ich wady, jak 
ich przymioty osobiste nio są w stanic wytlómaczyć i uza­
sadnić ich kolosalnój przewagi na polu ekononiicznóm 
w Niemczech i na Wschodzie. Zachodzi tu hijąca wodług 
nas w oczy dysproporcja pomiędzy faktycznym skutkiem 
a domniemaną przyczyną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejsna, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 3 marca.

* Doniesionia urzędowo. Król mianował zwyczaj­
nego profesora uniwersytetu wyreburgskiogo dr < Ferdynanda 
R e g c 1 s b e rg c r a zwyczajnym profesorem wydziału pra- 
wniczago uniwersytetu wrocławskiego.

* Teatr. Wczoraj powtórzono jednoaktową komedyjkę 
ks. Sułkowskiego pod tyt. Cesarz Marokański 
umarł, — nadto odegrano po raz pierwszy Dyplo­
matę, dwuaktową komedyą, spolszczoną przez pannę *** 
z Posadowa. Utwór to bardzo zręcznie napisany, pełen 
najswobodniejszego humoru, zajmuje tóż widza od początku 
do końca; w polskiej szacie przedstawia się. bardzo ele­
gancko. Publiczność bawiła się tą komedyą znakomicie 
i rzęsistomi oklaskami dziękowała w końcu pannie ***, 
która Dyplomatę przyswoiła polskiej scenie.

* Koncert. Zimna zwykle publiczność poznańska 
wpadla wczoraj w nieopisany zapał podczas koncertu ro- 
d iczki naszej panny Syrwid. Oklaskom, wywoływaniom 
„brawom“ nie było końca, — tak że nawet odzywać się 
zaczęły głosy, aby nio nużyć zbytccznio koneertantki, która 
na grzmot oklasków odpowiadała powtarzaniem śpiewanych 
aryi. Panna Syrwid, której znakomito zdolności już w Dre­
źnie zjednały jój ustaloną reputacją niepospolitej śpiewa­
czki, ma glos nadzwyczajnej piękności, rozległości i dźwię­
ku. Kiedy w Verdiego „La forsa dcl destine“ zadźwię­
czała pierwszemi tony, już od razu ujęła wszystkich, a po­
dziw wzrastał z każdą nową kaskadą tonów, mianowicie 
kiedy po Verdira usłyszeliśmy Moniuszki „Znasz li ten 
kraj“ — a następnie z Halki „Gdyby rannóm słonkiem itd.“ 
Panna Syrwid ma tę zaletę, żo wszystkie jój tony czy 
piersiowe, czy średnie, czy wysokie, równie są czyste, ró­
wnic dźwięczno, równie rozległo, a jedno, cobyśmy jój za­
rzucić mogli, jest odzywające się niekiedy manicrowaue 
tremulando. Piosnką litewską zakończyła koncortantka swe 
wystąpienie, którom podbiła najzupełniój publiczność po­
znańską. Pan Sąchocki skorzystał wiele od ostatniego 
występu z panem Cezarem Pro, dźwięczny jego głos bary­
tonowy dowodzi, że p. S. w tym czasio wiele nad jego 
wydoskonaleniem pracował, co tóż publiczność uznając glo- 
śnemi go darzyła oklaskami, wybaczając usterki, jak ciągło 
niemal tremulando i niektóro zbyt gardłowe tony. Do 
uprzyjemnienia i urozmaicenia wieczoru przyczyniła się pani 
Otrembowa udatnóm deklamowaniem i pan B. Dembiński 
improwizacją na fisharmonice.

* Otrzymaliśmy sprawozdanie z czynności zarządu 
instytucj i „Czci i Chleba“ i z obrotu funduszów z r. 1880. 
Prezesem jest sędziwy wieszcz nasz Józef Bohdan Zaleski. 
W roku zeszłym zabrała śmierć 28 członków stowarzy­
szenia, pomiędzy nimi śp. pułkownika Teofila Zabło­
ckiego, zmarłego w dniu 4 lipca w Tuluzie, i Al- 
harta Sowińskiego, zmarłego w dniu 2 marca w Pa­
ryża. Na posiedzeniu 9 maja rada uprosiła Bohdana Za­
leskiego, prezesa, i Władysława Laskowicza, administratora, 
do przyjęcia na dalsze dwa lata zajmowanych dotychczas 
przez nich urzędów. W ciągu roku 1880 przystąpiło do 
stowarzyszenia 44 nowych członków; z kraju Wielko­
polska jed y ii a prawie bierze udział w stowa­
rzyszeniu, a w tym reku przystąpiło z tej dzielnicy kraju 
do stowarzyszenia 6 nowych członków. Pod względem finanso­
wym rok ubiegły był zujielnie normalnym, a zwiększono do­
chody dały możność przyjęcia na pensje emerytalne czter­
nastu nowych weteranów, których liczba doszła w ciągu 
roku do 56. — Budżet wydatków stałych na r. 1881 uchwa­
lony został na sumę 14,910 franków. — Obrót pieniężny 
wynosił w r. z. ogółem 18,644.28 fr. Z wydatków wyjmujemy 
następujące puukta : na emerytury wydano 9040 fr., na 
pensje od krzyżów srebrnych 400 fr., na wsparcie jedno­
razowe 3859 fr. 5 cent. — Adres do przesyłek pienię­
żnych, przeznaczonych dla stowarzyszenia: M. Lasko- 
wicz 13. Quai Saint Michel à Paris, do kore­
spondencji : M. Rustejko, 2, rue Saint Louis en­
file, à Paris.

* Na podniesienie czci BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
282 marek 8 feu. Dziś nadesłali : Z parafii Bnińskiój 4,84 
m., z parafii Rogalińskiój 4,64 œ., ks. B. z N. 12,50 mrk. 
Razem 304 marek 6 fen. — „Błog. Jolanto módl się za 
nami !“

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesienia 231 marek 30 len. Dziś nadesłali : Z pa­
rafii Bnińskiój 10 marek, z parafii Rogalińskiój 3,56 5 m. 
Razem 244 marek 86 fen. — „Św. Jozafacie módl się za

I nami!“

* Zwracamy uwagę na zamieszczone kilkakrotnie 
w piśmie naszem ogłoszenie, według którego we wtorek 
dnia 8 b. m. odbędzie się Walne Zebranie To­
warzystwa Piusa, zajmującoga się wspieraniem 
księży pozbawionych utrzymania ■..skutek ustaw ma­
jowych.

* Minister robót publicznych zezwolił reskryptem 
z dnia 10 lutego na przedłużenie na kolejach państwo­
wych terminu do 48 godzin odebrania przosylek kolejo­
wych dla tych odbiorców, którzy od stacji kolejowej w wię- 
kszóin oddaleniu, jak 71,1, kilom, mieszkają.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame­
ryki znów 10 osób z Okolicy Środy.

* Przyarosztowano przedwczoraj robotniku, chcącego 
w lombardzie miejskim zastawić skradziony niezaweduie ze­
garek z złotym łańcuszkiem.

* Z pedagogiki poznańskiej. Niedawno donosił 
Dziennik Poznański, że uczeń zapytany przez in­
spektora „Wie heisst dein Vater?“ — odpowie dział bez 
namysłu „Pipin der Kleine“ — bo go długo tresowano, iż 
„der Vater Karls des Grossen hies. Pipin der Kleine.“ 
Jako peudant do tego dodać meźeiny następującą odpo­
wiedź: „Wio lauge regierte Karl der Grosse?“ — 
„Siobeu Fuss“ — była odpowiedź malca, którego długo 
uczono po niemiecku o olbr/yraiój postaci Karób.

* W Inowrocławiu odbył się w zeszły poniedziałek 
i wtorek pod przewodnictwem prowincyenalnego radzcy 
szkólncgo Tschackerta ustny egzamin abituryencki, do któ­
rego przypuszczonych zostało 11 pryiuauorów wyższych. 
Wszyscy kandydaci otrzymali świadectwo dojrzałości, jedne­
go z nich zwolniono od egzaminu ustnego.

* Wioś Brodziszowo pod Szamotułami, 2000 morgów 
areału, nabył fideikomis książęcy koburgsko-gotajski za 
420,000 marek. Prócz tego należą do tego lidoikomisu 
w powiecie szamotulskim: Szamotuły i Kaźmierz. Panujący 
książę sasko-koburgsko-gotajski Ernest przybył w dniu Igo 
bież. mieś, do Szamotuł i udał się do Brodziszewa, aby 
nową majętność swoję zobaczyć. W dniu następnym po 
przenocowaniu w Szamotułach odjechał książę liruost do 
Borlina.

* W Bnwiczu odbył się w dniach od 17 do 28 lu­
tego pierwszy egzamin nauczycielski jiod przewodnictwem 
prowincyonalnego radzcy szkolnego Luko go; komisarzem 
rejencyjnyin był radzca szkolny D i t m a r. Do egzaminu 
zgłosiło się ogółem 56 kandydatów, między nimi 11 aspi­
rantów do stanu nauczycielskiego i 45 abituryentów. Z pier­
wszych zdało egzamin 5, z ostatnich 42.

* Obrót kasy Towarzystwa Pożyczkowego 
w Inowrocławiu wynosił w roku zeszłym 853,244 marek 
19 fen. Na watnóra. zebraniu, odbytem w dniu 28 z. m. 
uchwalono udzielić członkom 8 procent dywidendy. Na dal­
sze lat 3 wybrano do zarządu tych samych członków zarzą­
du, t. j. ks. Janasa jako dyrektora, pana Wardęskiego jako 
kontrolera i pana Kaczorowskiego jako skarbnika. Ustępu­
jących z Rady Nadzorczej pp. Zniniewicza i Poturalskiego 
wybrano powtórnie, również jednogłośnie na lat 3.

* Bejencya kwidzyńska wydała rozporządzenie, aby 
żandarmi w czasie odjazdu pociągów kolejowych, mających 
wieść wychodźców do Ameryki, rewidowali dworce, i nie 
pozwalali wyjeżdżać osobom zbiegłym ze służby. Zandar- 
mon wolno przecież tylko takich sług i robotników przy­
trzymywać, którym mogą wykazać na podstawie dokumen­
tów policyjnych, że na wezwanie połicyi dobrowolnie do 
służby powrócić nie chcieli. Rozporządzenie uznaje wpra­
wdzie, że środek ten napotka przy rodzinach robotniczych, 
któro już sprzedały swoje bydło i ruchomości na pewno 
trudności, lecz stawianie przeszkód w wyjeździć z pewno­
ścią niejednego odstraszy od wychództwa. Rozporządzenie 
kończy obawą, by wychodztwo wkrótce nie przebrało miary. 
W niektórych dominiach powiatu suskiego pozostaje wo 
wsi tylko po parę rodzin, z parafii. Święte wybiera się 
111 rodzin na wiosnę do Amoryki. Tern się tło- 
niaczy, że właściciele wiejscy nie chcą dawać chłopom ter- 
miuatek.

* Sejm pfowincyonalny Prus Zachodnich zwołany zo­
stał na dzień 18 marca r. b. do Królewca.

* W niedzielę dnia 27 lutetego rh. po południu 
pobłogosławiony został związek małżeński w kościele w 
DroszewiC między p. Józefem Będkowskim z Ko­
ścielnej, wsi w Królestwie Boiskiem z panną W1 a a y s 1 a w a. 
Wiśniewską, córką rządzcy dóbr A. Wiśniewskiego z 
Droszewa.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 marca, św. 
Kaźmirza kr. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
43. Zachód o godzinie 5 minut 42.

Długość dnia 10 godzin 59 minut.
Wypadki historyczne. 1482 Śmierć S. Kaźini- 

rza Jagiellończyka. — 1578 Stefan Batory rozkazuje pu­
stoszyć prowincje moskiewskie. — 1649 Ślub JanaKaźmi- 
rza z Ludwiką. — 1670 Otwarcie sejmu zerwanego przez 
Zabokrzyckiego.— 1831 Wycieczka z Zamościa doUściługa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Plsiina (4. 5». ks. Prałata Si «źiuiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy

lis. W. Szaykowski z Poznania 1 egz.

* Słownika geograficznego polskiego wyszedł 
z druku zeszyt XV (trzeci tomu drugiego), obejmujący 
w porządku alfabetycznym wyrazy od Drozdów do Dybowo. 
Z ważniejszych artykułów zeszyt ten obejmuje: Druzno 
(jezioro), Drzycim, Dubna, Dubne, Duhrowy, Dudzice, Dukla, 
Dukszty, Dunajec, Dunajów. Redakcja prosi o nadsyłanie 
materyalów na litery E. P. G.

’ Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i s-tucc Nr. 9 zawiera: 
Dr. Teodor Trirplin. — Dr. Stanisław Cn iu ntowski. — JVi)row 
Opinii. Powieść obmajowa, przez Stanisława Grudzińskiego. — 
Ślepota barwna. - Zarys Kanady, przez Sygurda Wiśniowskiego.
— Nowo objawy spirytyzmu. Pogadank i Ludwka Przysiockiego.
— Warszawa i Kraków, z pozostałych prac .ln iana Bartosze­
wicza. ' — Ks. Franciszek Ksawery Malinowski, i — Objaśnienie 
ryciny. — Złote 1 stki. — Rozmaitości. (Rzeczy społeczne. — 
Literatura i nauko. — Wynalazki 1 odkrycia. — Statystyka. 
Podróże i etnografia. — Różne. — Nekrologia.) — Kronika Po­
lityczna. — Bibliografia. — Zadanie konikowe Nr. 75. - Za­
danie szachowe Nr. 107. — Od wydawcy.- - Ryciny: Dr. Teodor 
Tripplin. — Dr. Stanisław Chonien'onski. — Szczepienie ospy.
Z obrazu A. Hotncmanra. — Grajo?. Rysował J. Myszkowski. 
_ Dodatek: Zbieg. (La Fugitivo) powieść Juliusza Claretio. 
(arkusz 13). — Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie.

* Kłosy, czasopismo illustrowano tygodniowe w numerze 
817 zawiera: Kunigas, powie-ć z podań litewsk h, p. 1. p, Kra­
szewskiego (ciąg dalszy). — Kocham cię! (wiersz) przez M. Ko­
nopnicka. — Ludwik Znr mba Skrzyński. — Przegląd artystyczny, 
przez H. Strutego. — Machina ogromna podług starożytnej rzeźby 
Kaliskiej, hadsuio archeo ogiczne E. Biernackiego. — Kościół 
pokolegiacki w Wiślicy, przez A. Głębockiego. --- Pokłosie. —



Urywki hygianiczne i lekarskie, przez prof. H. Łuczkiewicza. — 
Od redakcji. — Listy J. I. Kraszewskiego. — Listy włoskie, 
przez W. K. — „Łowy Dyany" Makarta. — Przegląd polityczny. 
— Kronika Paryska, przez Nekandę. — Ryciny : Ludwik Skrzyń­
ski, podług fotogramu Józefa Edera we Lwowie. — Machina 
ogromna, płaskorzeźba z kościoła św. Mikołaja w Kaliszu. — 
Brzeg Wisły, illustrowane przez M. Andriollego. — Kościół po- 
kolegialny w Wiślicy. — Łowy Dyany, kopia z obrazu Hansa 
Makarta. — Szkice humorystyczne Kostrzewstóego. — W dc- 
datku „Polacy w Kalabryi“, powieść przez jednego z jedenastu 
(dr. Teodora Triplina) i dalszy ciąg powieści J. Claretie p. t. Ko­
chanka.

* Tygodnik Ilustrowany w numorzo 270 zawiera: Bliźnięta 
(drzeworyt. — Portugalia, listy z podróży A. Pawińskiego (dalszy 
ciąg). — Barani Kożuszek, opowiadanie historyczne przez J. I. 
Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Przegląd piśmienniczy — Ko- 
respondencya „Tygodnika illustrowanego“ z Poznania i z Gali­
cji. — Elżbieta i Kowalskich Drużbacka (ciąg dal.) — Kronika 
tygodniowa. — Ofiara (drzeworyt). — Składki. — Nieznany list 
Tadeusza Kościuszki. — Najnowsi powieściopisarze polscy i ich 
kierunek. — Dobszyńska grota ludowa (z 2 drzeworytami). — 
Piotr Doria odrzuca posłów oblężonej Wenecyi (z drzewor.) — 
Przegląd polityki zagranicznej. — Józef Werner (z drzewor.) — 
Kebus. — W Dotatku : Synowie człowieka o kamiennem sercu, 
powieść Maurycego Jokaja, przekład Maryi Kostrowickiej (ciąg 
dalszy).

(Nadesłano.)
Wszystkim cierpiącym na słabości kataralne organów od­

dechowych mianowicie na katary płucne i gardłowe, 
kaszel, chrypkę, katar itd. zwraca się ponownie uwagę 
na pigułki katarowe, wyrabiane w aptece W. Vossa „Pod orłem" 
w Frakfurcie n. M., o których z uznaniem wyraża s:ę cały sze­
reg znakomitych lekarzy i rozmaite lekarskie czasopisma. Ażeby 
być pewnym, że się kupuje prawdziwe pigułki katarowe apte­
karza W. Vossa, należy zważać na ceglaste opaski, zawierające 
facsimile z podpisu aptekarza W. Vossa, apteka „Pod orłem" 
w Frankfurcie n. !£., jakiemi każda puszka blaszana jest za­
lepione.

Do nabycia puszka 75 fen. w Poznaniu u S. Radlauera 
Czerwonej .Aptece, u aptekarza Kirschsteina, Dr. Wachsm anna, 
Dr. Mankiewicza, w Międzyrzec« u aptekarza Reinharda, 
w Stróży (Stroppau) u aptekarza Hamanna, w Orabowie 
.W. Ks. Poznańskie) u aptekarza Degórskiego, w Odalano- 
'■wie u aptekarza Mathie. (444)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 3 marca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.X>00o/o Tralles. Wy­

powiedziano —, litrów, eena wypowiedzenia 53,60 marek, 
marzec 53,50—53,70 kwiecień 53,80, maj 54,40, czeiwiec 55, — , 
lipie. 55,60, sierpień 56,10, kwiecień-maj 54,10.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 3 marca 
4’/„ listy zastawne poznańskie 99,90 4% listy rentowe pozn. 
100,30. 5°/0 powiatowe obligacye 105,- , 4%°/, powiatowe 
onligacye —ślązkie listy zastawne —,—, 4°/

śląskie listy rentowe 100,50. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 117,50. 4% pożyczka państwa 
101,20. 41/,°/o pruska różyczka ukonsolid. 106,—, 31/a70 oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 30,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/« akc. zakł. 102.—. Starogardzko«pozn. k. ż. 102,50 
Austr. noty bankowe 173,50, Polskie likw. list}’ 57,50, Rosyjskie 
bankowe noty 213,50 marek.

Bydgoszcz 2 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica stale, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—212 poślednia 160—180 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 192 — 195 płc„ poślednie
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160-180. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 52—52,50 pł.

Wrocław 2 marca 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 81—36, nowa poślednia —, 
średnia 36—38, piękna 40—42, rajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41—55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66 — 70.

Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. — cent. Cena 
wjp. _—, marzec i marzec-kwieć. 198,— pł., w końcu — płac., 
kwiecień-maj 199,50 płac., — żąd., maj-czerwiec 199,— płac., 
czerwiec-lipiec 194—194,50 płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 202 żąd., na 
kwiecień-maj 203 żąd.

. 9w\es’ Wp°w. — cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecień-maj 145,— żąd., maj-czerwiec 148,— żąd. czerw.-lipiec 
151,— żądano.

Rzep. Wyp. — etr.. marzec 237 żą-'„ 234 płac. 
Olej rzepiowym. zm., wyp. — ,— cent., w miejscu

52,50 żąd., —,— płac., marzec 52,—; żądano, —, — płc., ma­
rzec-kwiecień 62,— żąd., —.— płac., kwiecień-maj 51.— żąd., 
—, — płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., czerwiec-lipiec —,— 
żąd., wrzesień-październik 54,— żąd. — płac.

Okowit* bez in„ wypowiedz. 10,000 litrów, w miejsen 
—\ płac., marzec 53,60 płac., marzec-kwiecień 53,60 płacono, 
kniecien-maj 54,60 płacono, maj-czerwiec 55,— żądano, czc-r- 
piec-lipiec 55,50 żąd., — płac., lipiec-sierpień 56.20 żądano, 
siorpień-wrzesień 56,— żąd.

Cena wypowiedziana na 3 marca: żyto 198,— marok, 
pszenica 202,— m„ owies 142, — mrk., rzep 237 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 53,60 mrk.

Ceny targowe z dnia 2 marca 1881.

Postanowienia 
mię skiéj

deputacyi targowej

Pszenica biała..............
„ żółta ...............

Zyto. . ............................
Jęezmień..................... ...
Owies ...............................

sGroch...............................

Za 160 kilogramów
ciężki średni ! lekki 

naj‘ i 
wyż. 1

towi r. 
naj- 
niż.

naj- 
wyż. 

-4| 4

1 nsJ- 
niż.

SI

-«H

naj- 
niż. I

4 ^1 4 ij 4
21 20 20 60 19 50 18 8 ' 17 90 16 90
20 20 19 90 19 10 18 6 17 40 16 4-J
20 50 20 20 19 70 19 20 18 90 18 50
16 50 16 15 30 14 70 14 — 13 20
15 20 14 90 14 30 13 80 13 40 13 —
20 30 19 50 19 — 18 50 18 - 17 -

Postanowienia T OMfAR
komisji handlowej. piękny | śreo ni 1 pośle dr. i

Bzep..............................100 kilogr. 23 25 22 — 20
Rzepik zimowy . '. . „ 22 75 21 25 19 25Rzepik latowy . . . 12 75 21 25 19 25Lnica............................... • ’ 22 20 — 19
Siemię lniane ... • ” 25 25 23 75 22 25Siemię konopiano . . « » 1 15 75 15 26 15

Konic z y u a do siewu więcej kup., czerwona nOtw 
za 50 kilogram. 34—88—40 — 45 marek; aałe słabo, zil 59’ 
kilogr. 38—50 - 60—68 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 60 kilogr. 6,90 - 7 10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,4 >—9,6u m.
Łubin niezm, za xO0 kilogr., żółty 9,30—9,60_100

m. nieb. 9,20-9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 .kilogr. 23—25—27.

Berlin, 2 marca (sprawozdanie urzędowe.) P s z u 1 • a 
za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 165—228 według jakości; na 
iniesiąe bieżący pł. —,na Kwiecień-maj płc. 209,5-209 75' 
na maj-czerwiec płacono 211,-, żądano —; na czerwie’-liL 
piec płac. na lipiec-sierpień płacono —; na listopad-
grudzień płacono 204,—. Wypowiedziano —centn. Cena 
wypow. —,— marok.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 188-210 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono Ua kwiecień-maj
płacono 200,—, żąd. —,—; na maj-czerwiec płac. 193 -193 5- 
na czerwiec-lipiec płacono 186-186,5; na lipieo-sierpień płac’ 
176,— ; na wrzesień-paźuziernik płacono —. Wypowiedziano 
— ,—. centnarów. Cena wypowiedzenia —.— marek

Jęczmień za 1009 kii. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 140—200 według jakości.

Ow.e» za 1000 kii. w miejscu żąd. 150 -170 według 
jakości, na bieżący miesiacy —; na kwiecień maj pł. 153,0- 
na maj nom. - ; na maj-czerwiec płc. 153,5; na czerwiec-li­
piec płac. 154,5—154. Wypow. - . Cena wyp, —.

Ku kury (I »a w miejscu żąd. 145—148 według jakości. 
Wypow. — , —. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro­
chu na paszę sąd. 165--179 według jakości.

Olej rzepaku y. Z-i 109 kii. w miejscu bez be­
czki , m.. w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bit-
żący 1 na marzec-kwiecień płacono 52,8 - 52,9; na kwiecień- 
maj płac. 52,8 - 52.9; na maj-czerwiec płacono 53,2 — 53,4; na 
czerwiec -lipiec płacono 53,9; na wrzesień-paź Iziernik płacono 
55,4—55,5. Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedzenia_,__

Okowita. 'Lb. 190 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 55,1, w miejscu z be­
czką płacono —; na miesiąc bieżący i na marzec-kwiecień 
płacono 55,6—55,8; na kwiecień-maj płac. 56,1—56,3; na maj- 
czerwiec płacono 56,2 — 56,5; na czerwiec-lipiec płacono 
56,9-57,1; na lipiec-sierpień płacono 57,6-57,9; na sierpień- 
wrzesień płacono 57,8—58,1. Wypowiedziano 20,000 litrów. 
Cena wypowiedziano 55,7 mrk. Cena przecięciowa_mrk.

u cni va. spraw, giemowe.
..u nLEZ< i".CS, 'vReJ> 2a 1000 kilcgr. w miejscu za żółte 
196—209 m„ białą 205-212 mrk., wilgotne 160 — 190 mrk. 
marzec płacono —,— m., na wiosnę płc. 208,5—210- 209,£ 
m., maj-; zer. płc. 209,5 m., naczer.-lipiec płac. 210,0.

Zyjto m. zm., za 1000 kilogr. w miejsen krajowe 19 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk., na marzec płacono — 
mrk., na marzec-kwiecień pł. —mrk., na wiosnę pł. 198,5 
m., na maj-czerwiec żąd. 191,5, pł.^191 m., na czerwiec-lipiec 
płac. 184,0 m., na lipiec-sierpień płac. 174,0 md

Jęczmień ¡spok., za 1000 kii. w miejscu 150 — 165 ro 
węgierski —, lepszy do — mrk., do paszy 135—153, amery-k, 
Chevaliar —,— płc. m.

Owies epok., za 1000 kilogram w miejscu 140 — 153 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscr 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 m., na marzec 
żąd. 58,— m., na kwiecień-maj żd. 53,— mrk., na ma -czerwicc 
płacono - ,— m., na czerwiec lipiec pł c. —,— mrk., ni. wrzo- 
sioń-październik żąd. 55,5 m.

Okowita stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 53 4 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— , na 
marzec nom. 53,8 marek, marzec-kwiecień płacono —,— mrk., 
na wiosnę płac. —, płac, i żąd. 54,5 mrk., na maj-czerwiec 
płac. 55,0 m., na czerwiec-lipiec płac, i żąd. 55,8 m., na lipiec- 
sierpień płc 56,3 mrk , na sierpień-wrzesień — płac.

6

Telegram giełdowy
3 marca Berlin,1881. Kursa końcowe. 3 marca
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 209,50 Marniały.
czerw.-lipiec 211,50 Galie, akc. k. . 120,—

Zyto wyżej Pr. consol. 4°/0 101,30kwiecień, maj 200,25 Pozn. listy z. . 99,90
maj-czerwiec 193.75 Pozn. listy ront 100,30
czerw.-lipiec 186,50 Austr. banknoty 174,-

Olej rzep, stale Austr. renta złota 78,10
kwiecień-maj 52,90 Austr. losy 1860. 123,90
wrz.-paźdz 55,60 P łochy . . . 89,60

Okowitą słabo Amerykany . 9910
w miejscu 55,30 Rumuny . . 93,50
marzec 55,70 Eos. banknoty . 2, S.6C
kwiecień-maj 56,10 Ros.-ang. pożyczki 93,75
maj-czerwiec 57,— Eos. losy prem. 186. 148,80
sierpień-wrz. 58,— Pol. lik. 1. zast. 57,40

Owies Kredyty . . . 519,-
kwiecień-maj 152,75 Kolej państwo»-? 513,-i

Wypow.-żyta wsp. Lombardy. . . 191,4
Wypow.-okow. kw 090.0 Uaposob. dość stale

Szczecin, dnia 3 marca 1881. (Kursa końe).
Pszenica niezm. (Hej rzep, niezm.
na wiosno 209,— na wiosnę 53,4
maj-czerwiec 209.50 na jesień 55.5«

Zyto spok. Okowita wzrast.
na wiosnę 198,50 w miejscu 54,-
maj-czerwiec 191 50 na wiosnę 55,20

Owies na maj-czerw. 55,50na — Petroleum
na — marzec 10,35
na —

Wiedeń, 3 marca. Rada nadzorcza „Zakładu kre­
dytowego“ uchwaliła na rok 1880 zaproponować dywidendę, 
18 złr., dalej do funduszu rezerwowego dołączyć 20#fo 
czystego zysku (około 712,000 złr.), a resztę zysku, około 
100,000 złr., przekazać na konto zysków i strat roku 
bieżącego.

aai^b.f¡wsw çç

Wczoraj o 8méj zasnął w Bogu

Aiilminsz Bilusłi
Kadzea sądu w Lesznie.

Eksportacya w piątek o 41/» do kościoła, nazajutrz 
o lOtej pogrzeb, o czem donosi (452)

strapiona żona.

Nakładem drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu 
wyszły:

i wychowaniu dzieci
Sześć nauk

przez
ks. Władysława diotkowskiego

Licencyata św. Teol.
W 8-ee stronnie 219.

Cena egzemplarza 2 z franko przesyłką 2,20 M.
TlmAEDTmAinrmmrafi;

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebranił, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawet ti wszyscY* 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyści żołą' 
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro" 
wad za otwarcie żołądka, przyczynia się do tra-

_____________ .wienia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku-
tk.0111 działa herbata Chambard’a urzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w ogóle w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekach. Trzy zakujinie prosimy zważać na 
markę fabryczną. (3)

ZET abryka

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,50, żółte za kil. m. 3,80 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (446)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych.

Fetii teur
postne, drobne ciasteczka bez masła do wina 
i herbaty codzień świeże poleca (447)s. s®»bski,
Fabryka cukrów, czekolady i wyr. cukierniczych 
_____ w Bazarze.

Sprostowanie.
We wczorajszym anonsie ,,W kwe- 

styi słodkiej korespondencyi" zaszedł 
błąd. W wierszu 7 od góry czytać 
należy „systemem Dzierżona" a nie 
systemu.

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycyi obiadów 
i kolacyi w różnych okolicznościach 
nawet do suchego postu zasto­
sowanych przez autorkę
Kucharza Wielkopolskiego

238 str. 1 m. 50 f. opr. 1 ni. 75 f.

Marz WietojoMi
600 praktycznych przepisów kuchar­
skich z własnego doświadczenia j. t. 
przepisy smacznych a tanich potraw, 
smażenia konfitur, ciast, lody, kre­
my, desery, wędliny etc. zebrane przez

Maryą Śleźańską
Wyd. drugie powiększone 288 etr. 

2 m. 50 fen. opr. 3 marki.
Książki te rzeczywiście pr - ktyczne 

usilnie polecamy. (448j
M. Leitgeber i Spółka.

Wyp. obligacyi powiatowych
powiatu Krobskiego.

1 rzy odbytym w dniu 30 grudnia 
1879 losowaniu obligacyi powiato­
wych powiatu Krobskiego nie wylo­
sowano obligacyi;

Lit B nr. 5 i 18 każda na 500 
tal. rsp. 1500 Mrk. które się niniej- 
szem wypowiada. Właściciele tychże 
winni je wraz przynależącemi ku­
ponami zwrócić dnia 1 kwietnia 
1881 do komunalnej kasy powiato­
wej w Rawiczu za co otrzymają 
gotówkę. (443)

Herbatę
tegorocznego sprzętu

(341) jako to:
Souchong po 3, 4, 41/2 i 5 m

za funt.
Peceo po 9 i 12 m. za funt. 
Souchong-Pecco po 6 i 9 m. za f. 
Karawanową czarną po 5 i 9

marek za funt.

Prószę herbatnie
odsiewki z najlepszych herbat 
po 2 m. 25 fen. za funt poleca

S. SOBESKI
_____Poznań, w Bazarze.

Co dzień świeże
precle postne

i obwarzanki warszawskie
poleca (435)

W. Kapałczyński,
Bybaki 22.

Szanownej Publiczności
polecam moje od kilku lat 
istniejące (388)

bióro stręczeń
zaopatrzone w ludzi płci obojga.

B. Szatkowska
Poznań, Jezuicka ulica nr. 7.

6 koszul męzkich
z najlepszego raateryału z cienkiemi płóc. gorsami za 7 tal
b kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l1/2 talara.

Wielki wybór krawatów aięzkirh
kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich, 
jedwabnych szalików damskich, (450)
skarpetek i pończoch wełnianych,

« koszule wełn. zdrowia po 3,50 do 4,50
Koszule męzkie czysto płócienne z nalepszéj fabryki bielefeldskiéj.

Koszule męzkie pod gwarancją dobrego leżenia!przy obsta- 
Iunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji koniecznóm.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

<0
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03
Q.

03"

03
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i® W
skład płótna i fabryka bielizny,

Poznań, nlica Wodna nr. 2.

” Stacye Męki Pańskiej.

I. SzpetkowsU
ail&fa 1 ebfeo&Ui feaiobhw.

Poznań
Wilhelmowski plac 4

poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane na 
płótnie. (2264)

Fotografie tychże przesyła franko. 
Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

~ Stacye Męki Pańskiej. ™
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Na wyprawy
polecam po najtańszych cenach (150)

srebrne przedmioty stołowe
z pudełkami lub bez nich tak głiKlSiic jako tez w desenie 
w najnowszych fasonach, dalej w bogatym doborze
świeczniki, podstawki do owocu, serwisy, 

półmiski do jarzyn i pieczystego.
Skore i rzetelne wykonanie wszelkich zamówień na wyroby 

z drogich kamieni, złota i srebra.

Baaaaaa
jubiler,

ul. Wilhelmowska nr. 6.

Rozmaite
nasiona kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa­
nych. Cewnik mego skłailn nasion przysyłam na żą­
danie fr. i bezpłatnie. (186)

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73. (4ty dom za mostem po prawej stronie.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznania.

I pbeMy, ®Iiw| I

nieprzemakalne płachty i derki na konii
polecają (24-

i

Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa ‘
Poszukuje się ~

kupna dóbr.
Z polecenia knpea możnego poszu­

kujemy natychmiast do nabycia wsi 
rycerskićj w W. Ks. Poznańskiem 
w objętości 2 do 4000 mórg. Wa­
runki: dobra ziemia, budynki w do 
brym stanie, inwentarz dobry, jako 
też uporządkowany stan hipoteczny.
Panów właścicieli upraszamy o po­
danie ofert w języku niemieckim 
i dokładnych kosztorysów. (451)

S. Goldmann i Sp-,
Wrocław, Schuhbriicke 36

Bank dla własności ziemskiej

OSOBA’
dystyngowana, praktyczna, po­
szukuje stanowiska towarzyszki 
lub zarządu , znacznym domem.
Zgłoszenia uprasza Poznań po­
ste rest. pod lit. O. Z. 4. (449)

iüBÄKT
obeznany z buchalteryą, poszu­
kuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
w handlu żelaza. Beflektuący 
zechcą się zgłosić listownie pod 
adresem A. T. 1OO postla­
gernd Poznań. (423)

Dwóch
Pisarzy gosp.
nieżonatych znajdzie miejsce od 
1 lipca r. b. (420)

Zgłoszenia z świadetwami w 
odpisie do Królikowa pod 
Retkowem. (420)

parterowe
o 5 pokojach z przynależyt 
ściaini i ogródkiem, wrazie p 
trzeby także i z stajnią na pa 
koni, jest od Igo kwietnia r. 
do wynajęcia. Bliższa wiad 
mość w biórze św. jJIarci» 
Xo. 65. (445)Sklep (43’j
Dom. Naramowic!
w kamienicy pana) Liszko«' 
skiego w poniedziałek, w środi 
i w piątek po południu poleci

świeże masło
ł/4 fnt. IŁ 35 fen.

Pisarz
znający się na utrzymaniu IB' 
gestrów gospodarczych i clio- 
dowli ¡inwentarza, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, znajdzi« 
od śgo Jana r. b. miejsc{ 
w Droszewie. Zgłaszać się 
można do Rossoszycy pod 0- 
strowem. (417)

Dom. Borek sprzedają (427) --

cielęta.
odsądzone, czystej krwi Oldenburg, 
skiej wedle wagi. Zamawiać rychD
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